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POZNAN, 23 lutego.

Życzenia i projekt.;’, wypowiedziane z różnych 
itron, aby sprawę Polską poruszyć na
i o n g r e s i e, poczynają się urzeczywistniać,
jrzybierać ciało i życie. Koło polskie w wie-
leńskiej Izbie deputowanych bierze inieyatywę.
Poseł Grocholski i towarzysze złożyli u laski 
Marszałkowskiej interpelacją, w którśj wyrażając 
wprzód swe zadowolenie co do usiłowań rządu 
i sprawie konferencyi i polepszenia losu Chrze- 
ieian na Wschodzie,

uskarżają się na stosunki w Pol- 
s c e pod rządem rosyjskim i zapy
tują się, czy rząd o t r z y m a ł w i a- 
d o mość o mordach spełnionych 
przez rosyjskie dowództwa woj
skowe na Polakach w Turcy i, i czy 
nie uważa na s t, ó s ffw n e podnieść 
głosu przeciwko podobnemu g wał- 

1 c e n i u p r a w m i ę d z y n a r o d o w y c li, 
i czy sądzi, że na kongresie będzie 
mógł wpływać i działać w ty m k ie- 
run ku, aby los polskich poddanych 
R o s y i w z i ę t o p o d rozwagę.

Krok ten delegacyi galicyjskiej tylko po
chwalić można, bo będąc przedstawicielką je
dnego odlaniu narodu i to zażywającego naj
więcej wolności i. praw, należąc do państwa, 
które w pierwszej linii zagiożone jest ¡.rzez 
Moskwę, sama jedna zdoła podnieść głos z ja
kimś skutkiem. Rząd austryaeki chcąc się 
zabezpieczyć przed Rosyą musi podnieść sprawę 
polską, a nie może kiedy indziej tak stósownie 
\ .odpowiednio, jak w chwili, kiedy stó.sunki 
isAańskiego półwyspu w większćj lub mniejszej 
zależności od Rosyi urządzone być mają. Po
stępowanie zresztą barbarzyńskie Moskali w Pol
sce i z Polakami w Turcyi, może służyć Austryi 
za najlepszą broń przeciwko moskiewskim pla
nom na Wschodzie, może służyć do zdarcia 
maski z mocarstwa, które nadużywa wielkich 
haseł cywilizacyi i ludzkości do zaborów wtedy, 
kiedy w najstraszliwszy sposób gniecie u siebie 
Polaków, a nawet znęca się nad niemi, gdzie ich 
tylko dosięgnąć zdoła. Czy Austrya zdobędzie się 
na tyle odwagi i rozumu politycznego, to zależyć 
będzie zapewne od wielu okoliczności, a głównie 
od tego, o ile Rosya obstawać będzie przy wa
runkach poddających pod jej panowanie Turcją. 
Nie sprawa nasza święta i słuszna, nie krzywdy, 
jakie ponosimy, zdołają obudzić w dzisiejszym 
materyalnym świecie współczucie i do pomocy 
zachęcić, ale własny interes. W każdym jarinak 
razie dobrze jest zwrócić uwagę rządu austrya. 
ckiego, gdzie i w jaki sposób tego interesu naj
lepiej bronić może. Rozprawy nad interpelacyą 
wy każą, czego się po Austryi można spodziewać. Czy 
pomyślnym jednak, czy niepomyślnym krok delega
cyi będzie uwieńczonym skutkiem, posłowie 
polscy, mając dzisiaj takie oparcie w Austryi, 
sprawy tej zaniedbać nie powinni i wszelkiemi 
sposobami starać się o to, aby w areopagu 
mocarstw nie zapomniano o Polsce.

Podług doniesienia A j e n c y i PI a v a s a na 
kongres ani ks. Bismarck, ani lord Dorby, ani 
ttó ks. Gorczaków nie stawią się osobiście. Derby 
oświadczył w Izbie wyższej w czwartek, że 
Anglii wyśle pełnomocnika i większa część 
rządów to samo uczyni, że tylko dwa rządy 
Proponowały wysłanie na kongres ministrów
8praw zagranicznych. Widać ztąd, że i formal 
"ności przedwstępne jeszcze nie załatwione, i że 
kiawdopodobnie tylko konferencja, obesłana przez 
^basadorów lub pełnomocników specyalaych, 
Przyjdzie do skutku. Sprawa ta o tyle dopiero 
Jfst uregulowaną, że usunięto trudności wszelkie 
c° do wyboru miejsca, i zgodzono się na Baden 
^adeii. Co do terminu zebrania się zapropo
nowała Austrya koniec pierwszego tygodnia 
" marcu, rosyjski jednak rząd uważa czas ten 
Za zbyt krótki.

Odpowiedź lorda Derby na zapytanie lorda 
«ranyille w Izbie wyższej w czwartek, sygnalizo 
"aną już pokrótce w telegramie a dotyczącą 
"kładów najnowszych Anglii z Rosyą w sprawie 
2akcia Gallipoli i Dardanellów, otrzymujemy 
"depeszy z biura Wolffa w obszerniejszćm 
troszczeniu. Derby mówił tedy,

io w depeszy wystosowanej do Rosyi 13 h. w. wy- 
azi‘ na seryo nadzieję, iż Rosya wojskom swoim żadnych 

Poruszeń wogólo a w szczególności ku Gallipoli przedsię-
1!'° kaze> przezcoby komunika, ye brytyjskiej floty 

być zagrożone. W skutek pogłoski o koncentro»ogły
"aniu Moskali na liniach Bulair wysłał 15 bin. nowo me

moranrinm w tój samej myśli. W odpowiedzi, jaką 18 
b. ni. otrzymał, Rosya ponowiła swo przyrzeczenie, że 
Gallipoli nie obsadzi i linii Bulair nio zajmie, równocze
śnie jednak żądała, aby wojska angiolskio nio wylądowały 
ani na europojskieni, ani na azyatyckióm wybrzeżu I)ar- 
danołlów. Angiolski gabinet odpowiedział 19 bm., że za
pewnienia Rosyi przyjął z zadowoleniem i jost gotów od
powiedzieć na nio przyjęciom zobowiązania, żo na euro
pejskim brzegu żadnych wojsk na ląd wysadzić nio po
zwoli. Gotowym jost, zobowiązanie to rozciągnąć na 
azyatycki brzeg Dardanollów, jeśli otrzyma zapownienio, 
żn Rosya takżo nio ma zamiaru wysłać tani dotąd wojsk. 
Rząd rosyjski odpowiodział dzisiaj (21 lutego), żo nie'za- 
myśla obsadzić azyatyckiego brzegu Dardanollów, w razie, 
jeśli Anglia zaniecha takżo togo zajęcia, Jeśli Anglia 
przystanie na len warunok, żo ani na europoj- 
s k i ó ni, a n i na a z y a t y o k i ć ni w y b r z o ż n nio 
w y 1 ą d u j o z wojskami, Rosya nio obsadzi 
Gallipoli. Dorby dodał do tego, żo podług najno
wszych wiadomości angielska flota znajduje się w zatoce 
Tuzla, która od Carogrodu dalój jest oddaloną, aniżeli 
wyspy książące, bliżój jednak położona jost Stambułu niż 
zatoka Mudania, zmiana jednakowoż tego stanowiska nio 
została nakazaną z T ondynu. Mowę swą zakończył lord 
Dorby wyjaśnieniami powyżej podanomi w sprawie kon
ferencyi.

Następnie wniósł lord Beaconsfield o drugie 
czytanie .bilu kredytowego i celem zachęcenia 
dowodził, że wszystkie mocarstwa przedsięwzięły 
środki ostrożności i powszechne ustaliło się prze
konanie, że rozwiązanie kwestyi wschodniej doty
ka interesa wszystkich narodów. Jest zatem 
stósowną rzeczą, aby i Anglia zabezpieczyła się 
na wszelki wypadek (Oklaski). Ogólnetn jest, 
uczuciem, że koniec wojny jest blisko; tymcza
sem byłoby to nierozerwagą pozostawiać wszystko 
przypadkowi. Beaconsfield zaznacza dalej, że 
w każdym razie —- czy się Anglii uda przypro
wadzić do skutku honorowy i trwały* i * * * * * 7 8 * io pokój, 
a Anglia życzy sobie tego szczerze — czy usi
łowania jej spełzną na niczem i wojna się. rot. 
szerzy — jest bezwątpienia polityczną mądrością, 
jeśli Anglia postawi się w takiem położeniu, że 
jej słowo zjednać sobie zdoła szacunek (Głośne 
oklaski konserwatywnych). Beaconsfield sądzi, 
że niepotrzebnie polecać bilu kredytowego, który 
w Izbie niższej przyjęty został z taką ogromną 
większością. Ma zaś to uczucie, że dla Anglii 
zarówno, czj7 na konferencja czy na wojnę pój
dzie, nadzwyczaj ważną jest rzeczą, aby oprzeć 
się mogła na wpływie zjednoczonego królestwa. 
Lord Granville uznąje spokojny i umiarkowany 
ton lorda Beaconsfielda i oświadcza, że jakkol
wiek nie pochwala żądania kredytu, głosować je
dnak przeciwko niemu nie może. Ubolewa nad 
wojennemi mowami ministrów podczas debat 
w Izbie niższej; wysłanie angielskiej floty było 
zdaniem jego casus belli dla Rosyi i Turcyi; 
cieszy się, że oświadczenia lorda Derby rzecz tę 
inaczej przedstawiają. Po krótkiej debacie Izba 
przyjęła bil w drugiem czytaniu.

Morningpost i Daily Telegraph 
ganią mocno układ zawarty7 z Rosyą co do Gal
lipoli. W przedsionkach parlamentu obiegały 
w piątek pogłoski, że Turcja wzbrania się pod
pisać pokój, że Rosya domaga się wydania floty7 
tureckiej. Zbrojenia w Anglii nie ustają ani na 
chwilę. Aduiiralieya zakupiła znowu podług 
doniesienia biura Reutera okręt pancerny 
zbudowany dla tureckiej marynarki, urząd zaś wojny 
zamówił 150,000 karabinów Martini-Henry.

Co znaczniejsze dzienniki rosyjskie mówią 
o mowie Bismarcka w parlamencie niemieckim, 
podaje nam dopiero dzisiaj nieco obszerniej tele
gram petersburgski. Rosyjska Petersb. Z tg. 
wnioskuje z tej mowy, że z rosyjsko-tureckiej 
wojny żadna europejska wojna się nie wywiąże. 
Książę mówił jak prawdziwy przyjaciel. Przy
wrócenie tureckiego panowania uważa książę za 
niepodobne, bo dowodzi, że cel ten Rosyi jak 
najzupełniej jest osiągnięty. N o w. W rem. kon
statuje, że mowa księcia wywarła zadowalnia- 
jące wrażenie. Journ. de S t. Petersb. są
dzi, że mowa daje powód do głębokiego zasta
nowienia się. Ks. Bismarck wskazał w niej ka
żdemu przynależne stanowisko. Następnie wątpi 
ten dziennik, aby życzenie względem jak naj- 
spieszniejszego zebrania się konferencyi mogło 
się spełnić, lecz Bosya nie ma w tein winy (?) 
Podobnie wyraża się G o 1 o s, mówiąc, że Rosya 
nie powinna się zjawić na konferencyi inaczej, 
jak z zawartym traktatem, pokojowym w kie
szeni.

Niektóre dzienniki donosiły, że jenerał Igna- 
tiew oświadczył Safvetowi baszj7, iż w Bułgaryi 
nie może pozostać żaden muzułmanin. Na to 
odpowiada Ag en co Rnsse, że wiadomości, ja
koby Rosya domagała się wypędzenia Tusków 
z Bułgaryi są wymysłem kłamliwym i dowodzi, 
że Rosja rządzi się jak najobszerniejszą toleran-

e,ą (?!! a religia H^W-a w Polsce?) w kraju 
kwyni własnym, "'whelka liczba muzułma
nów żyje spokojnie w pośród rosyjskiej ludności. 
Przeciwnie, mówi dalój A g e n c e, postawiła Ro
sya w Bułgaryi zasadę zupełnej wolności; mu
zułmanie i chrześcianie, jakkolwiek w chwili 
obecnej w wysokim stopniu są rozburzeni, zyją 
pomiędzy sobą w zupełnćin bezpieczeństwie 
i wspólnie biorą udział w tych samych pracach, 
szczęśliwi, że są wolni Od tureckich urzędników 
i wojsk, baszyhożuków i czerkiesów, owej rózgi 
tak dla chrześciau jak i muzułmanów, a któ
rych wydalenia z Bułgaryi Rosya jedynie się 
domaga.

Nominacya Rafveta baszy ministrem spraw 
zagranicznych ogłoszoną już została urzędownie. 
Podróż Nainyka baszy do Petersburga odroczono. 
Agence R u s s e zaś donosi, że Namyk nie 
przyjedzie wcale do Petersburga, bo misya po
dobna wobec udzielonego w. księciu Mikołajowi 
pełnomocnictwa nie ma żadnego celu i tylko 
przedłużałaby rokowania, które i tak już powol
ność tureckich pełnnomocników przowłóczy. 
Agence, by wytłómaczyć zwłokę przed Euro
pą, zwala tedy znowu winę na Turcyą, tak jak 
ongi za rokowania w Kazanłyku, kiedy dzisiaj cały 
świat wio, że książę Mikołaj siedem dni turec
kich komisarzy do siebie nie dopuścił. Wiado
mości Daily Telegraph, że Ignatiew jest 
w Carogrodzie, i tam wprost z Portą się układa, 
zaprzeczają z Petersburga i utrzymują, że jene
rał znajduje się w głównej kwaterze. W środę 
zeszłą odbyła się w Carogrodzie wielka rada 
ministrów w sprawie warunków pokojowych 
i 1'iisyi Onou, który rzekomo nastaje na to, aby 
zdarcie pokoju przyspieszono.

Narodowe zgroma ¡zenie na Krecie zer
wało układy z Portą i postanowiło wystosować 
odezwę do mocarstw europejskich z prośbą, aby 
kongres rozważył wypadki na Krecie wydarzone 
w czasie powstań w latach 1821, 1841 i 1866, 
Obrano nadto*rząd prowizoryczny z 6 członków* 
pomiędzy nimi 2 Turków. — Z Aten donoszą 
do Pol. C orr., że po zaciętej walce powstańcy 
pobici zostali przez przeważające siły Turków, 
zniewoleni do opuszczenia Makryniey i ucieczki 
w góry.

Modły i błagania serbskie zdaje się odniosły 
w głównej kwaterze rosyjskićj pomyślny skutek. 
Jak z Belgradu donoszą do P o 1. G o r r., oświad
czyła Rosya gotowość pozostawienia herbom 
fortecy Niżu; co zaś do innych przez Serbów 
zajętych części kraju, a zwłaszcza, co do Pirotu 
układy jeszcze się toczą. Książę spodziewa się, 
że i w tej sprawie porozumie się. z Rosyą.

Interpelacya 
w sprawie wschodniej.

Z upragnieniem oczekiwano w stolicach 
europejskich odpowiedzi ks. Bismarcka na in
terpelacyą w sprawie wschodnićj, wniesioną 
w parlamencie niemieckim przez stronnictwo 
narodowo - liberalne i postępowe, a wniesioną, 
jak już z tej okoliczności sądzić można i jak 
to przywódzca frakcyi centrum otwarcie wy
powiedział, nie bez woli i wskazówek księcia 
kanclerza. Nadzieje ciekawych polityków zo
stały zawiedzione, gdyż z obszernój odpowie
dzi wszechwładnego kanclerza niczego się nio 
dowiedziano, prócz ogólnych zapewnień poko
jowych i luźnych frazesów. Nic myślimy się 
też bynajmniój rozwodzić nad znaczeniem 
mowy ks. Bismarcka pod względem ogólnój 
politycznej doniosłości, ani wysnuwać kornbi- 
nacyi co do stanowiska, jakie Niemcy ostate
cznie zajmą w kwestyi wschodniej, gdyż sta
nowisko to od dawna dla nas jest jasnóm 
i ma swe silne i pewne podstawy w dotych- 
ezasowój polityce Niemiec. Prawdę powie
dział ks. Bismarck że Niemcy nie będą od
grywały roli bakalarza ani rozjemcy Europy, 
zajmą one razem ze zwycięzką Rosyą stano
wisko wladzcy i zwierzchnika w starym świe
cie. Rosyi za wyświadczone przysługi zosta
wią wolne pole działania na Wschodzie, dla

siebie zachowały środek i - zachód Europy 
gdzie im chwilowo nikt oporu stawić nie jest 
zdolny. Nad Europą zacięży podwójnym na
ciskiem potęga panslawizuiu i pangermani- 
zmu, Petersburg i Berlin podzielą się do 
czasu władzą i panowaniem. Taka jest poli
tyka Niemiec w sprawie wschodnićj, takie 
z góry ukartowano plany i zamiary. Wnie
sienie cywilizacyi na półwysep bałkański, wy
swobodzenie Słowiańszczyzny, interesa Europy 
— to wszystko blichtry i frazesy, któremi 
upozorowano właściwe cole i właściwe zamy
sły. Nową ilustracyą tój obłudy politycznej 
było wtorkowe posiedzenie i wypowiedziane na 
niem mowy interpelantów wraz z odpowiedzią, 
jaką na nie dal książę Bismarclu Jakiemż 
to upokorzeniem dla „państwa bojaźni Bożój 
i dobrych obyczajów“, żo w caió.j tej kilko- 
aktowej komedyi, odegraućj przez i w o b o c 
reprezentantów cesarstwa niemieckiego, z wy
jątkiem Polaków i katolików, jeden 
jedyny socyałista demokratyczny zdobył się na 
odwagę i napiętnował właściwem mianem to 
frymarczenio wiolkiemi hasłami, jakiego się 
dopuszcza Moskwa na Wschodzie i pośrednie 
lub bezpośrednie popieranie jej celów. Oprócz 
posła dr. Komierowskiego i deputowanego 
Windthorsta, którzy z godnością przedstawili 
właściwy stan rzeczy, jeden tylko Liebknecht 
wychłostal niecne postępowanie caratu i na
piętnował je wlaściwóiu mianem, odkrył całą 
nagość niemoralnój polityki nowoczesnój i przy
pomniał 'starą prawdę, że sprawiedliwość winna 
być podstawą królestw. Czyż to nie gorżka 
ironia, czyż to nie fakt na powszechną za
sługujący uwagę, że reprezentant zwolenników 
przewrotu, którzy głośno na zebraniach swo
ich wypierają się chrześciaństwa i Boga, sam 
jeden przypominać musi większości parlamen- 
t.arnój zasady moralności i sprawiedliwości? 
Niechaj czytelnicy nasi wysnują sobie dalszy 
wątek wniosków i konsekweneyi wynikających 
z tego faktu, my poprzestajemy na zwróceniu 
nań uwagi- i przechodzimy do sprawy bliżój 
nas obchodzącej, do przemowy posła naszego 
dr. Komierowskiego.

Za przykładem posłów galicyjskich do 
wiedeńskiój rady państwa, których prezes pan 
Grocholski przy danej sposobności zazna
czył stanowisko Polaków w kwestyi wscho
dniej, a w dniu wczorajszym, jak to na in- 
nóin miejscu donosimy, laz jeszcze tę 
sprawę poruszył, postanowiło Kolo polskie 
w parlamencie niemieckim wziąść czynny udział 
w obradach nad interpelacyą i wyluszczylo 
zapatrywanie swoje .przez usta posła średz- 
kiogo. Krwawe gwałty, jakich się przed 
kilku dniami dopuściła Moskwa, na nieszczę
śliwych rodakach naszych na tęrytoryuui tu- 
reckiem, posłużyły dr. Komierowskiomu do 
tóm dobitniejszego scharakteryzowania cywili
zacyjnego posłannictwa Moskwy na Wschodzie, 
a dola' rodaków naszych pod berłem moskie- 
wskiem do wykazania ogronmój przepaści 
dzielącój teoryą od praktyki. Przechodząc 
następnie do zapowiedzianej konferencyi, wska
zał jej bardzo trafnie najwłaściwsze zadanie, 
bo naprawienie złego dziejąeego się w środku 
Europy, i zamiast po za Dunaj, kazał jój 
spojrzeć w bliższe strony, po nad Wisłę 
i inne rzeki. I cóż na to odpowiedział 
ks. Bismarck? Podaliśmy już w streszczeniu 
jego replikę, — dzisiaj powtarzamy ją w do- 
slownem brzmieniu wedle stenograficznych za
pisków. Oto jego słowa:

Nie mam zamiaru pójść za wywoda
mi posła Liebknechta; słowa dr. Komie
rowskiego, który mówił przed nim znie
walają mnie jednakże do odpowiedzi,

?



a to tym bardziej, że jak mi się zdaje, 
podczas ostatniej socyalistycznój mowy, 
oklaski, jakie jój częściowo towarzyszyły, 
pochodziły ze strony bliższych ziomków 
pana dr. Komiorowskiego resp. pokre
wnych mu frakcyi. Uważam za stó- 
sowne, jeżeli się w tem nie mylę, pu
blicznie to skonstatować. Przypomina 
mi się przy tój sposobności, że podczas 
kiody w polskich dzielnicach pruskiego 
państwa nie potrzebujemy się skarżyć 
na ogół polskiego ludu, i ogólnie rzecz 
biorąc pewni być możemy jego zgodności 
ze sposobem, w jaki rządzony bywa, — 
to glos polskiej szlachty ciągle się pod
nosi i dokumentuje swe niezadowolenie 
z rządów cesarstwa niemieckiogo. Może 
byłoby kiedyś możebnóm, że użyję try
wialnego wyrażenia, zabić dwie muchy 
za jednóm uderzeniem, gdyby się jaki 
powiat polskich dzielnic, n. p. okręg 
wyborczy pana Komierowskiego oddało 
zupełnie pod zarząd pana Bebla i jego 
towarzyszów, moglibyśmy, — a na tern 
zależałoby mi bardzo wiele, — raz 
przecież się dowiedzieć, co jest pozytyw
nym ideałem socyalnój demokracyi. 
Znamy ją dotychczas tylko z negatywnój 
strony, twierdzi ona, że wszystko co 
jest, jest złem i powinno być zburzonem, 
a w ludzie trzeba wzbudzić przekonanie, 
że klasy rządzące, to ludzie źli i bez 
sumienia, przeciw którym możnaby prze
cież użyć gwałtu. Tyle wiemy, że ka
żda polityka krom socyalno demokraty
cznej jest nędzną, ci Panowie umieją 
wszystko lepiój, atoli do czego pozyty
wnie zmierzają, to ukrywają starannie.
Zdaniem mojem, gdyby wreszcie zrzucili 
maskę i jawnie wypowiedzieli, dokąd 
zmierzają, jakby to uczynili rządząc 
krajem polskim, mielibyśmy podwójną 
korzyść, najprzód poznalibyśmy odstra
szający obraz pozytywnego soeyalizmu, 
który dotąd starannie ukrywają, a nadto 
mielibyśmy w rządzonój przez nich Pol
sce najwierniejszych niemieckich pod
danych.

Tak się wyraził wielki mąż stanu, stojący 
na czele niemieckiego państwa. W ten spo
sób chciał ubić dwie wielkie kwestye, sprawę 
Polski i kwestyą spółeczną. Dowcipu w tych 
słowach dopatrzeć się mimo najlepszój chęci 
nie możemy, nienawiści ku Polsce widzimy 
w nich cały ogrom. Prawo prasowe niepo- 
zwala nam nazwać tój taktyki tak, jak na 
to zasługuje, ale to powiedzieć nam wolno, że 
ks. Bismarck rozminął się z prawdą w pierw
szej części swego wywodu. Dr. Komierowski, 
mimo że mu przerwał marszałek parlamentu, 
scharakteryzował dosadnio ton i sposób prze
mowy ks. kanclerza. — my w imieniu pol
skiego ludu musimy zaprotestować przeciwko 
temu, jakoby ogół tego ludu zadowolony był 
z rządów ' pruskich. Niechaj ks, Bismarck 
spojrzy po siołach i miastach naszych, niech 
zajrzy do chat ludu i do warsztatów' rze- 
tnieślników, niechaj sobie każę pokazać te 
stósy petycyi, protestów, skarg i zażaleń, a 
przekona się, jakie jest zadowolenie wśród 
polskiej ludności z niemieckich rządów. Że
lazny książę życzyłby sobie widowiska socya- 
listyeznych rządów w polskich dzielnicach 
i chciałby na takim eksperymencie robić stu- 
dya nad pozytywnym ideałem soeyalizmu. 
Jak ten ideał soeyalizmu wyglądać będzie, 
przekona się może ks. Bismarck niebawem 
w stolicy Niemiec, — my pod błogiemi jego 
rządami doszliśmy niestety do przekonania, 
że nawet socyaliści nic więcój by nam już 
zabrać nie mogli nad to, co pochłonął mo
loch wszechwładnego państwa.

Wiadomości z Rzymu.
• _____

Na stolicy św. Piotra zasiadł nowy Namie
stnik Chrystusa, mąż wedle serca Bożego, książę 
Kościoła i Pasterz licznej owczarni, umiłowany 
przez lud swój, przywiązany całą duszą do Sto
licy św. i uezczony przez - Piusa IX godnością 
Kardynała-Camerlengo,, człowiek silnej i niezłom- 
nój woli, wielkiej powagi i ludzkości, nieugięty 
gdzie chodzi o prawa Kościoła św., łagodny i uj
mujący w sposobie działania a przytem światły, 
miłośnik nauk i dbały o oświatę między ducho
wieństwem i ludem. Na tego nowego Papieża 
zwrócone są oczy wszystkich, rządów i ludów, 
wierzących i niewiernych. Pisma liberalne ła
mią sobie głowę nad tem, do jakiego stronni

ctwa (!) zaliczyć Leona XIII, jakie stawiać pro
gnostyki przyszłych jego rządów, jego stósuuku 
do Kwirynału, do walki kulturnśj w Niemczech, 
czyli do t. z. wymagań nowoczesnego społeczeń
stwa. 1 zdaje się pismom liberalnym, że znala
zły odpowiedź na wszystkie te pytania — w tym 
frazesie, że nowy Papież należy do prawego 
skrzydła stronnictwa umiarkowanych! Nie po
trzebujemy czytelnikom naszym dowodzić, że ta 
klasyfikacja jest dowolnym wymysłem i że się 
na żadnśj nie opiera podstawie, że przeszłość 
Leona XIII upoważnia tylko do jednego sądu 
i do jednego zdania, iż rządzić będzie lud swój 
według woli Boźćj, która kieruje sercami królów 
i monarchów, według słów psalmisty, jako fa
lami wód.

Przed laty 30, przed rokiem 1846, kiedy 
Pius IX wstępował na stolicę Piotrową, zanim 
jeszcze liberalizm nie zdarł swej maski pokrywa- 
jącśj całą jego brzydotę, kiedy jeszcze łudził 
serca proste i sądzące go według prawości swój, 
— można było jeszcze pomiędzy katolikami mó
wić o „liberalnym“ Panieżu — dzisiaj jest to po 
prostu absurdum, ’Głowa Kościoła św. może 
tylko wobec wszystkich wymagań liberalizmu 
i t. z. nowoczesnego społecz ństwa, powtórzyć te 
same słowa, które Pius IX w r. 1848 wyrzekł 
z balkcnu kwirynalskiego pałacu do przywódzców 
rewolucyi, wyzyskujących w haniebny sposób do
broć jego serca, słowa:
„Non posso, non debbo, non voglio.“

„Nie mogę, nie wolno mi, nie chcę.“
Takie jest zdanie nasze w tej sprawie, a przy

szłość najbliższa je potwiedzi. Ojciec św. zapo
wiedział na pierwszej zaraz kongregacyi, że 
rychło, wyda encyklikę do katolickiego świata, 
z którój dowiedzą się przeciwnicy Kościoła, że 
in vanum speraverunt, że próżne były ich 
nadzieje.

Pisma katolickie we Francyi przyjęły wia
domość o wyborze Leona XIII z szlachetnym 
zapałem i uniesieniem. Louis Vecillot pisze 
w üniversie: „Wszystko, co dotąd słyszano 
o Leonie XIII, upoważnia do mniemania, iż bę
dzie on godnym następcą swych poprzedników 
tegoż imienia.“

Kiedy po dokonaniu i przyjęciu wyboru nowy 
Papież zasiadł na tronie, celem przyjęcia hołdu 
Kardynałów, a Kardynał Guibert prosił go o bło
gosławieństwo dla swój dyecezyi i całśj Francyi, 
udzielił Ojciec św. według telegramu Universa 
żądanego błogosławieństwa i dodał, że zawsze 
Fraucyą szczerze miłował, bo zna jej wierność 
i uległość dla Stolicy św.

Dalej opowiada, tenże Univers, że w wi
gilią rozpoczęcia konklawe deputacya różnych 
stowarzyszeń wręczyła Kardynałowi Pecci jako 
reprezentantowi św. Kolegium adres wieryoścl, 
na który dzisiejszy Papież odpowiedział pomię
dzy innerni :

„Francya znajduje się dziś w bolesnóm po
łożeniu, ale spodziewajmy się, że modlitwy 
i gorliwość jój synów sprowadzą dla niej łaskę 
Bożą i że niedługo znów zajmie przynależne so
bie stanowisko, owo sławne i zaszczytne stano
wisko, jakie dawniej dzierżyła i które jój wśród 
ludów zjednało onę dewizę : „Gesta Dei per Fran
cos.“ Wy ją będziecie umieli dziś znowu urze
czywistnić.“

Dalszych szczegółów autentycznych o prze
biegu konklawe dotychczas nie mamy ; wiadomo
ści o proklamacyi Papieża, jakie znajdujemy 
w dziennikach różnych odcieni, są ze sobą sprze
czne, jedne bowiem utrzymują, że Ojciec św. po
kazał się ludowi z zewnętrznego balkonu, drudzy 
zaś, że tylko z wewnętrznego balkonu św. Piotra 
błogosławił wiernym ; inne nakoniec łącząc jednę 
wiadomość z drugą piszą, że najprzód zaraz po 
wyborze wystąpił Leon XIII na zewnętrzny bal
kon aby lud pobłogosławić, ponieważ jednakże 
w’ onój chwili mała tylko garstka ludu zgroma
dzoną była ua placu św. Piotra i dopiero na 
wieść o wyborze ogromne tłumy zapełniły bazy
likę i wspaniały plac, kiedy około 20,000 ludzi 
zebrało się wewnątrz; a 100,000 ludzi przed ko
ściołem, natenczas po godzinie 4 ukazał się 
Leon XIII na wewnętrznym balkonie i donośnym 
dźwięcznym głosem zaintonował wiersz z psalmu, 
śpiewany przed udzieleniem benedykcyi: „Adju- 
torium nostrum in nomine Domini“ — na co lud 
z nieopisanym zapałem odpowiedział : „Qui fecit 
coelum et terram“, i przykląkł do błogosławień
stwa. . Sądzimy, że w poniedziałek będziemy mo
gli podać czytelnikom naszym autentyczne szcze
góły w tym względzie.

Najnowszy telegram z biura Wolffa do
nosi nam, że w dniu wczorajszym przyjmował 
Ojciec św. życzenia drugiej części ciała dyplo
matycznego. W kościołach rzymskich odśpie
wano również wczoraj uroczyste Te Deum.

Papież Leon Ż^III objąć ma bazylikę late- 
runeńską w posiadanie przez bullę, a nie osobi
ście, jak to czynili wszyscy jego poprzednicy ; 
wiadomo, że kościół św. Jana lateraneńskiego 
jest tytularnym kościołem Papieża. O miano
waniu nowych dostojników kościelnych jeszcze nic 
nie słychać.

Z Petersburga donoszą pod dniem 20 b. m„ 
że w dniu tym odbyło się w tamtejszój kato
lickiej świątyni św Katarzyny, uroczyste żałobne 
nabożeństwo za duszę Ojca św. Piusa IX, na 
którem byli obecni reprezentanci carskiego 
rządu(?) i członkowie ciała dyplomatycznego.

Frakcja katolicka sejmu bawarskiego wy
słała do Leona XIII adres z zapewnieniem wier
ności w następujących słowach:

„Loni XIII, Pontifici Maximo, nuper creato, 
immortalis memoriae Pii IX dignissimo succe- 
sori, Sanctissimo Patri suo ao Domino, ex in- 
timis cordibus gratulantur, fausta quaeque ac 
multos annos in summo 1'ontifieatu precantes 
devotissimi obedientissimi filii, viri Catbo- 
lici in comitiis regni Bavarici Monacbii con- 
gregati.“

„Leonowi XIII Papieżowi świeżo obranemu, 
nlesmierteluój pamięci Piusa IX najgodniejszemu 
następcy, Ojcu św. i Pauu swemu, z głębi serca 
winszują szczęścia wszelkiego i lat licznych na 
Stolicy św., najwierniejsi, najposłuszniejsi syno
wie, katoliccy posłowie ua sejm bawarski w Mo
nachium zgromadzeni.“ Podpisów było 78.

Pod duiem 18 b. m. otrzymujemy z Rzymu 
od księdza Prałata księcia Radziwiłła nastę
pujący list:

Rzym, 18 lutego.
Dziś rano o godzinie lOój zebrali się wszyscy 

tu obecni Kardynałowie w kaplicy Paulińskiój, 
w którój ks. kaid. Schwarzenberg odprawił Mszą 
św. de Spiritu Sancto, po którój joden z kanoni
ków św. Piotra odczytał z ambony mowę de eli- 
gendo Pontífice. O 12ój godzinie po raz ostatni 
pocałowałem ręce ks. kard. Ledóchowskiemu przed 
rozpoczęciem konklawe. O pół do 4ój po połu
dniu zebrało się Kolegium Kardynałów w kaplicy 
Sykstyńskiój; po odśpiewaniu hymnu Veni Sánete 
Spiritus konklawiści złożyli przysięgę, poczóm 
kard. Camerlongo i marszałek konklawe książę 
Chigi przystąpili do zamknięcia ostatniej do tój 
chwili jeszcze otwartój furtki, przy którój odtąd 
tylko przez obracające się koło, jak w klasztorach 
klauzurowanych, z zewnętrznym światem można 
się komunikować.

Fakt, jeżeli się chce przypadkowy tylko, wart 
jest podniesienia: Gdy dnia 3 lutego 1874 roku 
o godzinie 3ój po południu, we wtorek, wprowa
dzono ks. Arcybiskupa Gnieźnieńskiego i Poznań
skiego do więzienia ostrowskiego, odprawiono te
go samego dnia Officium Orationis D. N. 
J. Chr. in monte Oliveti, przypadające na 
pierwszy wtorek po niedzieli Septuagésima. 
Otóż to samo Officium odprawia się jutro, 19 
lutego, — w pierwszym dniu zebranego 
konklawe. — Więzienie ostrowskie i 
konklawe watykańskie rozpoczynają się 
pod inwokacją krwawej męki Zbawiciela naszego 
na górze Oliwnej. Czy to przypadek, czy wróżba 
przyszłości ?...

KORESPONDENCIE KURIERA POZN.

Kraków, 20 lutego.
(t) Podjętą tutaj została myśl, która, nie 

wątpimy, znajdzie uznanie wej wszystkich czę
ściach Polski. Jakżeż uwiecznić mamy pamięć 
Namiestnika Chrystusowego i wielkiego obrońcy 
Kościoła, który szczególną okazywał pieczę
i miłość ojcowską dla narodu, co tyle za wiarę 
ponosił prześladowań ? Przywdzianie żałoby jest 
oznaką przemijającą a poniekąd przeciwną da
wnym zwyczajom i tradycyom. Nie było bowiem 
w zwyczaju nawet na dworach najbardziej kato
lickich jak austryacki lub hiszpański, nawet 
w samym Rzymie przywdziewać żałoby po zmar
łym Papieżu, dla tego może właśnie, że wnet 
po zgonie Namiestnika Chrystusowego Kościół 
obwieszcza radosną wiadomość o wyborze Jego 
następcy. Bardziej niż kiedykolwiek należy nam 
baczyć, aby pogrążenie w smutku po stracie tak 
wielkiego i drogiego wszystkim Ojca, jakim był 
PIUS IX, nie osłabiło naszych uczuć dla tego 
kto po nim zasiędzie na tronie Piotrowym. 
A jednak należał się ze strony narodu polskiego 
hołd wyłączny dla PIUSA IX? i pamiętny wyraz 
naszej wdzięczności i naszego żalu. W katedrze 
na Wawelu, pomiędzy grobowcami świętych pol
skich, królów, wodzów, Biskupów, ma stanąć 
pomnik wielkiego Papieża, który zwrócił serce 
ku nieszczęśliwej Polsce, który tyle złożył do
wodów swej ustawicznej troski o dobro naszego 
Kościoła i nieograniczonej odwagi w obronie uci
śnionych. W świątyni najdroższych pamiątek 
narodowych, pomnik ten będzie jakby widomym 
znakiem wzmocnionego przymierza między kato
licką Polską a Papiestwem.

Czas podniósł myśl. Niebawem posypały 
się składki. Utworzył się świeżo komitet w eelu 
przeprowadzenia tego dzieła, w komitecie biorą 
udział br. Stanisław Małachowski, który raz 
przewodniczył pielgrzymce polskiej i doznał wy
łącznych względów od Ojca św., dalój ks. kano
nik Goljan, ks. dr. Smoczyński, hr. Lasocki, 
hr. ¡Stanisław Tarnowski, hr. Artur Potocki, 
hr. Ludwik Dębicki i p. Walery Rzewuski. Ko
mitet ma zaproponować naszemu snycerzowi 
Sosnowskiemu, aby, zechciał wykonać podobny 
pomnik z białego marmuru, jaki wykonał w ro
ku przeszłym, i ofiarował go Ojcu św.1 Pius IX 
przeznaczył ten posąg do kościoła 'Santa Scala. 
Spodziewać się więc należy, że będziemy mieli 
na Wawelu jedno z arcydzieł dłuta polskiego, 
któremu już zawdzięczamy posąg Piotra Skargi.

Wątpić nie można, że składki popłyną dalej 
z tą samą obfitością, jak się to objawiło z po
czątku. Lecz potrzeba aby to dzieło nie było 
wyłącznie krakowskie — boć katedra na Wawelu 
należy do całej Polski, podobnie jak cały naród 
winien dać objaw swój wdzięczności dla Piusa IX. 
Dla tego spodziewamy się, że i Wielkopolska 
znana ze swej ofiarności w sprawach Kościoła 
i narodu weźmie w tej subskrypcyi udział. Nie 
o to chodzi, że rzecz sama z siebie musi by

kosztowną, ale że ze względów wyższych pj^trzt 
trzeba połączenia się przynajmniej tych dzieli ¿1* k 
które mogą w razach podobnych wspólnie Wysu^’, 
pować, aby zadokumentować jedność. Nie tj :’j^ 
o wysokie datki nam chodzi — ile raczej szej, Lkit 
eilibyśmy się, gdyby na ten pomnik dorzucę, ć,6ts 
także grosz od włościan Wielkopolskich, któr, U' 
są nam błogą wróżbą, że i w innych częścią, Uj 
narodu lud nasz dojrzeje do poczucia wyższy, Łs 
obowiązków. ¡¡„i«

Korespondent wasz krakowski nie ma szc,
ścia do Gazety Narodowśj i otrzyiJ 
często napomnienia, jakoby za ant-i-narodę, Lu- 
dążności. Dla tego, że korespondent ten p pp 
odmówił patryotyzmu zamiarom margr. Wieli 
polskiego, został świeżo oskarżony przez biogra| ‘ 
margrabiego w Gazecie Naród, o tendencj in'* 1*' 
moskiewskie. Zużyta to trochę broń, jakiś & 
używa ów .arcykapłan patryotyzmu, ilokroś 
zarzuca albo fałszowanie faktów, albo zgub] J* ‘ 
tendeucye. W braku argumentów na odpowiej e0D1 
rzuca klątwę i ogłasza, że ten a ten jest podej.^ 
rżany o tendeneye moskiewskie. W szeregu ¡¿¿a ' 
twarzy miotanyob na pamięć Wielopolskiego au.r 1>C: 
tor pośmiertnego pamfletu twierdzi, że marga ‘ 
bia byłby zdolnym wytoczyć przeciw Kościołowi^ 1 
kulturkampf w rodzaju tego, jaki wydał rząj 
niemiecki w ostatnich czasach. Zaisto tutaj au.tin 
tor okazuje zdolność jasnowidzenia, odgadujJi®V 
zamiary i uczucia, jakich margrabia nigdy n#o 
objawił, ani w życie nie próbował wprowadzi,, iW« 
znanym był bowiem ze swój wierności i przy, ib 1 
wiązania do Kościoła, a wiara jego była grun- iU1 
towną i gorącą. Nie przeczymy, że przemów, Wc 
do duchowieństwa po objęciu władzy była jednym tte“ 
z błędów, jakie popełnił margrabia w czasie -‘F 
krótkich swych a jednak płodnych w dodatnie *{re- 
dzieła rządów. Lecz przemowa ta nie zaponis. 15'^ 
dała tendencyi ukrócenia duchowieństwa lub za- 
miarów nieprzyjaznych wobec Kościoła. Było to ngę 
po prostu może nie taktowne, ale niestety zasłu- 
żonę ostrzeżenie, aby duchowieństwo nie dawało IW1 
się porywać prądom rewolucyjnym. Wszak w aleo 
tym samym duchu odezwał się rok później naj-11W6 
gorliwszy z kapłanów, najbardziój dbały o dobro *i' 
Kościoła i narodu zakonnik 0. Kajsiewicz, $er 
w słynnym liście do braci kapłanów grzesznie111 s 
spiskujących. Rzecz dziwna, że po czternasta 
latach nie możemy się wydobyć z zaklętego < 
koła reminiscencyi i wielkiego narodowego nie- < 
szczęścia. Jedni używają wszystkiego, aby utrzy- y dr 
mać ówczesną tradycyą i powoli naród na te sa- 0 p, 
me naprowadzić tory — drudzy trzymają straż mu 
naprzeciw zwodzieieli i faryzeuszów patryotyznni,

Przesilenie na Wschodzie»
li i* Austrya zdecydować się dotąd nie może, 

jaką jej należy zająć postawę militarną wobec 
uroszczeń Moskwy na Wschodzie. Dotąd nie 
wyszedł rozkaz do mobilizacji armii, a nawet 
co do przygotowań mobilizacyjnych różne i sprze
czne po dziennikach austryackich obiegają wer- 
sye. Dzienniki siedmiogrodzkie podają następu-{¡w; 
jące szczegóły: Jeneralna komenda w Siedmio
grodzie otrzymała rozkaz, aby niezwłocznie po
wołała do szeregów rezerwistów z oddziałów dy- twie 
slokowanycb w Siedmiogrodzie a należących do 
wspólnej armii, jako też urlopników z armii 
honwedów. Z Klauzenburga piszą, iż w kolach 
militarnych wielki panuje ruch i że codziennie 
tamże oczekują rozkazów do mobilizacyi. W Sie
dmiogrodzie rozpoczęto już budowę baraków dla 
wojska, skrzętnie odbywają się roboty przy kole
jach żelaznych. W twierdzy klauzenburgskiej, 
nagromadzono znaczne zapasy nabojów, w liczbie 
około 5 milionów. Gdyby wyszedł rozkaz do 
mobilizacyi, łatwą byłoby rzeczą — pisz.- kores
pondent, skoncentrować w krótkim czasie 160,000 
wojska. Oczekiwany rozkaz m bilKucyjny zna
lazłby władze na to zupełnie przygotowanemi, 
Odnośne przygotowania już od kilku miesięcy 
władze te zarządziły. Inaczej brzmią wiadomości 
z Kroacyi. Z Zagrzebia dowiaduje się Kiilu- 
Z t g., iż kroackie włądze wojskowe i cywilne 
mocno są o, tem przekonane, że wojska austri
ackie wkrótce wkroczą do Bośnii i Hercegowiny 
i nastąpi aneksya tychże prowincji do Austryi

Moskwa przeprowadza dalej swoje reformy 
w Bułgaryi. Do P o 1. C o r r. piszą:{Gar,Aleksandr 
w daiszój konsekwencyi, do jakiej nakłaniaj? 
Moskwę przyjęte przez Turcyą preliminarya pO' 
kójowe, wydał rozkaz dotyczący organizacyi bul-
gárskiego wojska narodowego. Wojsko to
dać się ma z 70 batalionów piechoty, 12 szwa
dronów jazdy, 8 bateryi dział; obowiązki instrU' 
ktorów pełnić będą oficerowie moskiewscy. " 
Według wspomnianego źródła,¡^stanie W. ksią^ 
Mikołaj główną kwaterą w Silivoi nad morzem 
Marmora, 8 mil na zachód Carogrodu.

Z Dżurdzewa telegrafują do G o ł o s u, 
w dniu 21 b. in. zajęli Moskale pod rozkazaud 
jenerała Totlebena Ruszczuk. Mieszkańcy nar°' 
dowości bulgarskiój przyjmowali Moskali wśr«1- 
entuzjastycznych objawów radości, tureccy n‘i0' 
szkańcy zaś trzymali się na uboczu.

Czas otrzymał z Carogrodu następuj4te 
ciekawe szczegóły, które dziś mają już tylko hi
storyczne znaczenie:

Z początkiem rokowań w Kasanlyku w. książę Mi
kołaj przedłożył program, zawierający tajną klauzul« - 
przymierzem zaczopno-odpornom między Kosyą i Turcyą 
klauzulę oddającą cesarstwo ottomańskie w wasalst«” |6cl 
zależność, słowom na łaskę i niełaskę Rosyi. Delog-1



n, .strzegli się przeciw temu. W. książę oświadczył, żo 
eln śli Wauzula ta bjdzio przyjętą, ustąpi w innych punk-

11 A; Serwer basza okazał się wahającym, podczas gdy 
hgiyk ba3za sprzociwiał się bardzo energicznie, mówiąc, 

tj , tyłoby to abdykacyą Turcyi, z roli mocarstwa euro- 
ZCz ijskiego. Tymczasem Rosyanie zbliżali się wciąż do 
leni Snstantynopola. Delegaci przesłali tę klauzulę sine 
,. jl3 u on Forcie; Sułtan okazał się skłonnym do jej 

, , ji>cia. Said basza, ministor marynarki, zwolennik 
fiat j,tyki angielskiej, przestrzegł natychmiast p. Layarda. 
12y( Lbasador angielski zaklinał, prosił, naroszcio groził, i w 

»Jaśnie czasie flota angielska przoszła Dardanollo.
-, Lei niyśleli, że są ocaleni. Flota wróciła do zatoki 

Liki- Sułtan podpisał natychmiast list francuski do 
bill księcia Mikołaja, w którym przyjął tajny traktat, alo 
uloi 4 uarunkiom, żo w każdym razie nio wyjdzie ona na

U ,, przód zebraniem się konferencyi. 
rieiu
„ra, Anglia posiądą stosownie do swego budżetu 
¡net U111*' nastęPujące siły zbrojne: W samym kraju 

iir koloniach liczy 128,037 wojska; armia re- 
tikro2 klasy wynosi 24,000 żołnierza; mili- 
ruba fi i rezer'vJ rnilicyi jest 136,778 ludzi; t. z. 
iviej w,nanry 14,614, ochotników może Anglia ze- 
ojt7ra<5 240,120; armia indyjska liczy 62,000 ludzi; 
i Jjia zatem armia angielska figuruje w budżecie
i au, liczbie 625,000 ludzi.
rgrai ^cia a(^mirała angielskiej, stojącej 
5}0,,j|iiś na morzu Marmora, podają dzienniki an
gielskie następujące szczegóły: Hornby jest sy- 

j aa> (ni admirała Phipps Hornby, który na początku 
(iuiat ieiącego stulecia w wojnie przeciwko Prancyi 
y „i( ¡ko adjutant Nelsona na okręcie „Victory“ 
idzit ™elc0 odznaczył. Matką dzisiejszego admi- 
przi. kyła córką marszałka John Burgoyne. llorn- 
rrU|,, i urodził się 1825 r. i w r. 1837 rozpoczął 
nows »ryerę wojskową na okręcie, „księżniczka Char- 
Inym to“ i Pod rozkazami Roberta Stopford i Karola 
zasie JP'er obecnym w czasie bombardowania
atnij toe- Później służył pod admirałem Persy w 
iwia- IŃk0 i w innycH stacyach angielskich. Dwa 
i za. By odbył podróż około ziemi. Następnie zyskał 
ło to kapitana na flocie kanałowej. Później pra- 
asJa. trał pod Ward Hundt w wydziale administra 
iwaio W111 admiralicyi. Hornby uchodzi za znako- 
ak „ litego matematyka, jest ulubieńcem wojska, jest 

uaj. u wskroś marynarzem, posiada wiadomości z sta- 
lobro *i * z nowej szkoły marynarskiej, jest zresztą 
wirajętom, zupełnie odpowiednim dzisiejszemu swe- 
8znj( in stanowisku.
iastu —.
jtego * w Azyi napierają Moskale silnie Tur
aw- iw do wykonania warunków zawieszenia broni, 

trzy- f dniu 17. bm„ jak urzędowo donoszą z Tyflisu 
e sa- o Petersburgu, rozpoczęła się ewakuacya Erze- 
stal nmn. Pierwszy oddział turecki w sile 10 bata- 
Z1M ion6w piechoty i 6 bateryi (pomiędzy temi 18 
— dział polowych i 12 górskich) wyruszył w kie

runku zachodnim. Dnia 17. bm. opuściii Turcy 
P* foitjkkacye Keremetli, 18 Medzidźie a 19 forty- 

Aisisie i Kawak. W dniu 21. bm. mia
ła reszta wojsk tureckich wyjśó z Erzerumu.noie,

:obec 
nie 

.awet
prze- ♦ Berlin, 22 lutego. Na wczorajsze® 
wer- «siedzeniu rady związkowej, o którem w kilku 
;ępu- łowach podaliśmy już wzmiankę, znajdował się 
uiio- książę Bismarck. Jedyną kwestyą, nad którą 
i po- ir naradzano, był projekt do prawa o zastęp

cy- twie kanclerza. Zgodzono się na to, że zastęp- 
b do iwo kanclerza nie jest dozwolone® w sprawach 
irmii sinisterstwa sprawiedliwości, urzęda kolei źeła- 
)iach ojch, tudzież w administracyi wojskowej. W spra
na1® (ah tych zatrzymuje i nadal kanclerz lub też 
Sie- (¡ego miejsce wyznaczony wice-kanclerz odpo- 

r dla Jiąlne kierownictwo, natomiast dozwoionem 
kole- ¡: ma powołanie członków rady związkowej 
skiej, itelu zastępowania kanclerza w sprawach ty- 
ezbie aątjch się administracyi poczty, telegrafów, 

do ifa? zagranicznych, marynarki, finansów i Al- 
jres- iji j Lotaryngii. Takie są główne zarysy 
1,000 tóętego przez radę związkową projektu o za
zna- ^pstwie kanclerza. Uchwała rady tej przesłaną 
ienu, »stanie niebawem parlamentowi, w którym 
sięcy syjdzie pod obrady za akie ośm do dziesięciu 
aości i. o j]e jednie z ló4 parlamentarnych sty
li 1 u. ii, nje ma ona wielkiej szansy, żeby była 
vilue Jjętą. Twierdzą nawet, że większość parla- 
stry- >atu prędzejby się zgodziła na pierwiastkowy 
winj sez księcia Bismarcka przedłożony projekt, ani- 
stryi i aa poprawki uchwalone w radzie związkowej, 

każdym razie kwestya ta wywoła w paria
sem nader obszerne rozprawy. Nam się zdaje, 

jriiiy większość „liberalna“ parlamentu w końcu, 
,iidei to zwykle bywa, zgodzi się na wszystko, 
niajł ^książę kanclerz życzyć sobie będzie, 
i P°" ¡,j ’ komisyi budżetowej parlamentu przewa
lali” pj0- wczorajszem posiedzeniu zdanie, ażeby 

ikh>‘ ¡jd ty dochodów o tyle zmienić i podwyższyć, 
zffa” w ^Zez można niedobór zmniejszyć i uni- 
strU” ¡jjL ^Prowadzania nowych podatków. — Ró- 
• T ię komisyi ordynacyi sądowniczej toczą 
si$ itop . 6 °brady; postanowiono tam jednakże 
cze«1 zasadnicze rozporządzenia na tak długo, 

,je 1 reszta prawa nie zostanie załatwioną. 
’ 12 tenaJeSt dzisiaj pewnem, że projekt rządowy 
zauH w komisyi znacznych zmian.
iar-°i W sprawiedliwości Izby panów, pod
fr0® iiej nictwem p. v. Bernuth, rozpoczęła już ró- 
in*e' lyu- ('3r:toy nad prawem, wprowadzającem nową 

|2 sadową w życie. Na wczorajszem po
biła111. ukończyła ona obrady jeneralue i za- 

lHte ®ii, qS11 w Gradach sprcyalnych z 7 paragra- 
k1' “¡L że praca w komisyi potrwa naj-

J dni, i -

NIEMCY.

dla tego przed połową marca 
myśleć o ukończeniu sesyi sejmu

stw°» taie^isiejszem posiedzeniu parlamentu nie- 
3g,i« i a obradowano nad projektami do prawa,

, Jfl 
ul« i 
rcy%

j^oźna

Na
!go.

dotyezącemi opodatkowania tytuniu i pobierania 
przez cesarstwo niemieckie podatku stemplowego. 
Pruski minister finansów p. Camphausen za'ecał 
przyjęcie projektów tych, podnosząc, że przy wy
borze środków na pokrycie obecnego niedoboru 
w budżecie, wynoszącego 28 milionów, nie można 
było być w wątpliwości. Był on zawsze tego 
zdania, że składek matrykularnych nad obecną 
wysokość podwyższać nie można, i że niedobór 
pokryty być powinien przez podatki niestałe. 
Obecne projekty są pomostem do dalszej reformy 
podatkowej. Zamiarem jest zaprowadzić ogólny 
podatek stemplowy w cesarstwie niemieekiem. 
Następnie podawał p. minister powody, dla któ
rych rząd cesarski nie cheo zaprowadzić mono
polu tytuniu i podniósł, iż zadaniem jest refor
my, ażeby nienaturalny kierunek uprawy tytuniu 
w Niemczech sprowadzić w położenie naturalne. 
Rząd mniema, że większość parlamentu podzie
lać będzie jego zdanie, iż podatek od tytuniu 
stać się powinien przynośniejszóm źródłem do
chodów w cesarstwie niemieckióm. Po dłuższych 
rozprawach, w których mówcy po większój części 
przeciwko owym projektom występowali, ale 
z drugiój strony oświadczali się za reformą po
datkową pod odpowiedzialne® ministerstwem 
finansów dla cesarstwa, zabrał głos książę Bis
marck i twierdził, że reforma podatków cesar
stwa w kierunku podwyższenia podatków niesta
łych i ceł jest konieczną; obecnie przedłożono 
projekty, na któro z względu na kolegów swoich 
się zgodził, oznaczył jedynie za przejściowe. Wy
znał on otwarcie, że na monopol o I tytuniu cał
kiem się zgadza, .gdyż przy tymże korzysta fiskus 
a konsumenci nie tracą. Kanclerz życzy sobie, 
ażeby komisya rozważyła dokładnie przedłożone 
projekty, tak iżby parlament mógł mieć jasny 
pogląd na tę kwestyą. Po przemówieniu tern 
odroczono dalsze obrady do jutra.

Ambasador angielski, lord Odo Russel, da
wał wczoraj wielki bal, na którym nie tylko 
para cesarska, ale nadto wszyscy książęta tak 
pruscy, jak i zebrani na obrzęd ślubny dwóch 
wnuczek cesarza brali udział.

Po odwołaniu tutejszego ambasadora ture
ckiego Sadullah-beya, załatwia interesa tutejszej 
ambasady tureckiój pierwszy sekretarz tegoż 
urzędu, Ohan Bagdadlian eflendi w charakterze 
tymczasowego posła.

Tutejsze towarzyskie katolickie stowarzysze
nie odbyło wczoraj uroczyste nabożeństwo ża
łobne za spokój duszy Ojca św., poczem członko
wie zgromadzili się w sali stowarzyszenia, gdzie 
dr. Perger wygłosił stosowną mowę o ostatni. h 
chwilach Ojca św. i jego pogrzebie. Wysłano te
legram do Rzymu do św kolegium tej treści: 
„Zgromadzeni w Berlinie na uczczenie pamięci 
Piusa IX katolicy ślubują Papieżowi Leonowi XIII 
z radością wierność synowską, posłuszeństwo 
i miłość.

W niedzielę odbędzie się w kościele św. Ja
dwigi i w innych katolickich kościołach nabożeń
stwo dziękczynne, złożone z Te Deum i błogosła
wieństwa Najśw. Sakramentu.

Prawo o przywilejach rządowych komisarzy, 
zarządzających majątkiem kościelnym podpisane 
już zostało przez cesarza 13 bm. i w tych dniach 
będzie ogłoszone.

FRANCYA.
Paryż, 21. lutego. Pod powyższą datą 

otrzymujemy od naszego korespondenta następu
jący szczegółowy opis przebiegu obrad nad eta
tem wyznań:

(Z. K.) Skończone tedy rozprawy nad budżetem 
wyznań. Trwały trzy dni: w piątek przeszłego, oraz 
przez poniedziałek i' wtorek bieżącego tygodnia. Re
zultat ogólny względnie zadawał'liający, bo jeżeli 
Izba nie zgodziła się na wszystkie żądania katolików 
i swoim zwyczajem okroiła już i tak szczupłe 
dochody Kościoła — to przynajmniej w dwóch ra
zach, komisya budżetowa, jak wiadomo prozydowana 
przez pana Gambettę, doznała porażki i dość znaczną 
większością uchwalono żądane przez doputowanych 
prawicy kredyta.

Lecz powróćmy do piątku i przedstawmy po 
krótce cały przebieg sprawy. Piątkowe posiedzenie 
poświęcone było, wyłącznie sprawozdaniu komisyi bud
żetowej dopełnionemu przez pana Guichard, oraz 
gwałtownej mowie przeciwko katolicyzmowi, wypowie
dzianej przez radykała czystej krwi pana Boysset-. 
Nie podajemy szczegółów tej mowy, gdyż z odpowie
dzi p. Baragnon każdy poweźmie o niój pojęcie.

W sobotę miał odpowiedzieć na nią hr. de Mun, 
tymczasem minister wyznań znajdował się na pogrze
bie pana Klaudyusza Bernard i tym sposobem o bud
żecie wyznań nie było mowy. Wszczęto zatem dy- 
skusye dopiero w poniedziałek. P. Baudry d’Asson 
wypowiedział uczciwych słów kilka, lecz główne zaję
cie stanowiła mowa pana Baragnon zbijająca fałsze 
popierane przez p. Boysset,

Zapewne wolelibyśmy słyszeć hr. de Mun. Jest 
w nim więcej ognia, precyzyi, nauki; jednem słowem, 
tak jak w wojsku należał do kirysyorów, tak też 
i mowy jego zabijają jednem cięciem przeciwnika, nie 
dają mu wypoczynku, przygniatają go całym ciężarem 
elokwencyi i argumentacyi. Pan Baragnon należy do 
lekkiej kawaleryi, ale też z jakim talentem umiał 
wojnę forpocztową prowadzić: jak tygrys rzucał się 
na swego przociwnika. Paradoks, a szczególniej epi
gram są potężną bronią w jego ręku. Nie mogę 
się wstrzymać od zacytowania kilku ustępów.

Najprzód mówiąc o komisyi budźetowój i o panu 
Boysset, p. Baragnon wyraził zdziwienie, iż nie przy
znają katolikom patryotyzmu: „Jako Francuz i pokorny 
syn Kościoła, z boleścią widzę, iż wielka komisya 
zamienia się w zgromadzenie teologów i oświadcza,

że nasze duchowieństwo nie jest duchowieństwem 
francuzkióm. Wy oświadczacie, iż chcecie opiekować 
się duchowieństwem. Przeciwko komu ? Przeciwko 
zwierzchności kościelnej ? Lecz wiedźcie dobrze, że 
naczelnicy i żołnierze są zjednoczeni w tój milicyi 
świętej, a duehowioństwo takie, jakiego wy żądacie, 
było by zgromadzeniem renegatów. W aktach reli
gijnych jesteśmy wieruio posłuszni Stolicy apo
stolskiej ; w aktach politycznych jesteśmy zupełuio 
swobodni.

Jednakże takie nio jest zdanie sprawozdawcy. 
I muszę w tym względzie oddać hołd mu należny ; 
wierzę w jego wierność“.

W innóm znowu miejscu, na zarzuty jakoby du
chowieństwo nie poddawało się prawom krajowym, 
p. Baragnon tak odpowiada :

„Komisya budżetowa utrzymujo iż duchowieństwo 
gwałci prawa, które regulują stósmiki Państwa i Ko
ścioła. Mojem zdaniem jest, iż Państwo i Kościół są 
zupołnemi panami w icli właściwych działalnościach. 
Wiem, iż jost pewien pas neutralny, gdzie często się 
spotykają, p. Guichard utrzymuje, iż zwierzchność nad 
tym pasom pośrednim, powinna należeć do Państwa. 
Myli się on, zamiast zwierzchności, powinien był użyć 
wyrazu zgody i właśnie w widokach tój zgody za
warto zostały konkordaty,“

Następnie p. Baragnon dowodzi, iż wszystkie 
punkta konkordatu ściśle są przez duchowieństwo 
obserwowano, co zaś do praw organicznych, po
wiada on, to z liczby 77 paragrafów są takie, 
któro same z siebie upadły*, bo dziś nie mogłyby 
być wprowadzono w użycie. Między innemi, cytuje 
mówca jeden z nich, który nakazuje aby do biskupów 
nie mówiono inaczój jak; panie, albo obywatelu. 
„Któryż z ludzi dobrze wychowanych ośmieliłby się tak 
przemówić do biskupa ? A ten któryby to uczynił po- 
czytanyby był za gbura.“ W tom jakiś głos z lewicy 
woła, że hrabia Chambord nie nazywa biskupów m o n- 
seigneur. „Zapewne, odpowiada p. B. królowie 
zawsze mawiali do biskupów: panie, lecz między 
dostojeństwem króla, uawot wygnańca, a prostym oby
watelem zachodzi pewna różnica. Zdarzyło mi się na
wet w pewnych salonach spotkać republikanów którzy 
przemawiając do książąt nie mówili im : panie (mon
sieur) lecz monseigneur, (hałas na lewicy) Mówca 
ciągnie dalej : „Słyszę hałas na szczycie góry (przytyk 
do skrajnej lewicy), lecz ci tam nie byl’.“ (Nowy hałas, 
na lewicy dają się słyszeć głosy : „wymień ich“) „Po
wtarzam, iż w waszóm stronnictwie są ludzie, którzy nie 
odmawiają królom i książętom nazywać ich tak, jak 
jest w zwyczaju (hałas). Spostrzegam między wami 
p. Gambettę. Jużciż sądzę, że jak był z odwiedzinami 
u króla włoskiego, nie nazywał go : „pani e“. (Śmiech 
ogólny).

Przychodzi teraz kolej na Śluby (les veux). Re
porter budżetu utrzymywał, iż prawo dozwala czynić 
śluby zakonne tylko na lat pięć. Otóż tu został do
brze zîa'paüy.

„Ja będę o wiele liberalniejszym od pana repor
tera (śmiech ogólny) i powiem mu, iż śluby wcale nie 
istnieją we Francyi. Lecz nie mówcie, iż gwałcimy 
prawo, jeżeli poświęcamy całe życie Bogu. Czem że jest 
ślub dozgonny, jeżeli nie ślubem powtarzanym co 
chw la, kiedy co chwila możemy go przełamać.“

Na zarzuty, iż w seminaryach nauczają o nie
omylności Ojca św., p. B. odpowiada : „Lecz gdyby 
było inaczej, byłyby to szkoły herezyi. Wasze prawa 
organiczne nie mogą narzucać nam dogmatów prze
ciwnych wierze katolickiej. Zatem pragnęlibyście, aby 
duchowieństwo nie nauczało o nieomylności,— zacznij- 
cie wy najprzód o niéj nauczać, wy którzy w nią nio 
wierzycie.

Mówca kończy słowami jenerała Lanioricióre : 
„Jeżeli wasza Rzeczpospolita nie będzie katolicką, to 
nie zadługo złoży swe kości (elle ne fera pas de 
vieux os).“

Pan Boysset odpowiada, domyślacie się, w jakich 
słowach, i domaga się zniesienia konkordatu. Lecz tu 
odzywa się wielki mistrz Gambetta : ,,M u s i ni y go 
zachować póki takie będą wymagania 
polityk i.“

Dostał też wczoraj p. Gambetta. Wszystkie, co 
do jednego, dzienniki radykalue napadały na niego 
z nieznaną -do tój pory gwałtownością. Za podporę 
Kościoła go uważały. Co do nas, to uważamy owszem 
groźbę w tych kilku wyrazach, gdyż : póki takie 
będą wymagania, znaczy, że jak tych wymagań 
nie będzie, to i z konkordatem się uprzątniemy. Przy- 
tém pierwszy wyraz: mus imy, charakteryzuje dobrze 
położenio: tj. póki jesteśmy zmuszeni, zatem gdyby 
p. Gambetta miał siłę po temu i nie m u s i a ł ulegać, 
to nie wahałby się rozedrzeć konkordat. Lecz to 
gdyby przeszkadza mu i Pan Bóg pozwoli zapewne, 
że to gdyby długo jeszcze istnieć będzie i p. Gam
betta oraz jego satelici zmuszeni będą trzymać się 
konkordatu.

niniój/zatćm potrzeba młodych księży. Na taki argu
ment niespodziany prawica parska i bijo oklaski,,le
wica marswzy się okropnie. Naturalnie p. Keller nie 
zadał sobie wielkiej pracy aby dowieść że czem li
czniejsze jost wojsko tern więcej potrzeba rekruta. 
Niemniej Izba nie przyjęła poprawek i nio uchwaliła 
wyznaczonego kredytu. Następnio paragrafy 6 do 10 
przyjęto. Artykuł 10 bis wyznacza 100,000 na po
prawy gmachów dyecezalny cli w Algoryi, p. Keller 
żąda 200,000, Izba mu odmawia. Artykuł 11 : kupno, 
budowa i znaczniejszo poprawki 1,800,000 fr. Hr. de 
Solaud z wiolkim talentem przomawiał za zachowaniom 
skarbów architektonicznych starych katedr, i żądał 
2,400,000 fr. Po dość długich debatach w których 
brał udział minister wyznań Bardoux, podwyższono 
sumę wyznaczoną przoz komisyą budżetową o 200,000 
fran. Podczas dyskusyi nad paragrafem. 12 (kredytu 
specyalnie dla niektórych katedr) znowu lir. Soland 
głos zabierał i poparty przoz ministra Bardoux otrzy
mał podwyżkę 300,000, z siedniiukroćsto tysięcy na 
miliom ośmdziesiąt tysięcy, większością 3'» głosów. 
Artykuł 13 przyjęto.

Artykuł 14 mówi o pastorach protestanckich; 
p. Birssy d’Angles wzniósł projekt do prawa, lecz 
minister oświadczył, iż w przyszłym roku pensya ich 
zostanie podwyższoną, to toż pan d’Anglas wniosek 
swój cofnął.

Oto i wszystko. Zapewne że nie wiele można było 
zrobić z obecną izbą i 200,000 wytargowane z poz : 
ligo a 300,000 z 12go nie wiele znaczą matoryal- 
niej; lecz należy w tom wiedzieć raczej zwycięztwo 
moralne i prawdziwy policzek zadany panu Gambecie. 
Należy upatrywać pewne wyzwolenie się Izby z pod 
tyraństwa jednego człowieka, który dotychczas arbi
tralnie nią _ kierował. Należy szczególniej i na to 
zwrócić uwagę, iż p. Bardoux, minister oświecenia 
i wyznań przemawiał przeciwko komisyi budżetowej, 
co nie miało dotychczas miejsca.

Zanosi się na wielką burzę. Biura senatu od
mówiły uchwały praw im przedstawionych, o amne- 
styi, o stanie oblężenia i o kolportacyi. Przewidy
wałem to, i w swoim czasie o tóm pisałem.

Dziś wieczorem odśpiewany będzie w ko
ściele Notre Dame uroczysty hymn dziękczynny, 
Te Deum laudamus, z powodu wyboru nowego 
Papieża, nabożeństwo temu przewodniczyć będzie 
koadjutor Arcybiskupa paryskiego, ks. Biskup Ri
chard. O godzinie 4 odśpiewano Te Deum we 
wszystkich innych kościołach Paryża.

Sąd przysięgłych skazał dziś odpowiedzial
nego redaktora radykalnego dziennika Réveil 
za artykuł przeciwko papiestwu, i zmarłemu 
Ojcu św. na 2 miesiące więzienia i 3000 franków 
grzywien.

W Izbie deputowanych zabrał, po przyjęciu 
budżetu w ministerstwie rolnictwa i Kilku pozy- 
cyi dla Algieryi, głos hr. de Mun i przemawiał 
przeciwko artykułowi 10, który usuwa stypendya 
dla zakładów, przyjmujących nauczycieli nie na
leżących do uznanych przez rząd korporacyi. Hr. 
de Mun zapytywał, czy rząd wspólnie z Izbą de- 
putowanych zdąży do prześladowania i gnębienia 

‘ Kościoła, wykazywał, że artykuł 10 jest pogwał
ceniem konkordatu i dodał w końcu, że katolicy 
mają prawo dowiedzieć się czy rząd wraz z Izbą 
wypowiada im wojnę. Odpowiedź pana Bardovux 
podał nam już wczoraj telegram.Ostatnie telegramy.

Londyn. 23 lutego. Standard donosi 
z Carogrodu pod dniem 21 b. m.: Car telegra
fował do sułtana, że zerwie rokowania i zajrnie 
Carogród, jeżeli pokój wcześnie zawartym nie 
zostanie. W Carogrodzie słychać, że Onon żą
dał, aby preliminarya pokoju jeszcze przed 2 
marca zawarte zostały.

Rzym, 22 lutego. Papież przyjmował 
wielu pielgrzymów francuzkich jako reprezentantów 
zakładów francuskich i uniwersytetów. — Os- 
servatore Romano zaprzecza, jakoby koro
nacja Papieża odbyć się miała w niedzielę w ka
plicy Sjkstyńskiej.

Madryt, 22 lutego. Kongres przyjął je
dnogłośnie wniosek, aby do Papieża Leona XIII 
wysłano adres gratulacyjny z powodu jego wstą
pienia na tron.

Walne Zebranie
Tow. Oświaty Ludowej.

Na tein skończyło się posiedzenie poniedziałkowe. 
Wtorkowe nie było już tak zajmującem, dyskutowano 
na niera numer za numerem wszystkie paragrafy bu
dżetu. Na wstępie p. Keller zaprotestował przeciwko 
niedokładnemu powtórzeniu przez p. Guichard kilku 
wyrazów, które miał wypowiedzieć w roku zeszłym, od
noszących się do stowarzyszeń religijnych. Następnie 
pierwsze 5 paragrafów prawie bez dyskusyi zostały 
uchwalone. Paragraf 6 mówi o stypendyach (les bour- 
ses) w seminaryach, tu wszczęła się dopiero dyskusya. 
Hr. de Perrochel żąda, aby podwyższono kredyt 
o 140,000 fr. i dość ostro wyraża się o p. Guichard, 
którego oskarża, iż brał dawniej udział w antisoborze 
neapolitańskim. Hr. nadmienia, iż ponieważ ludność 
wzrasta, zatem i liczba duchownych powinna być odpo
wiednio znaczniejszą, a tym czasem rząd podwyższając 
o kilka milionów budżet ministerstwa oświecenia pa
stwi się nad duchowieństwem i obcina 300 stypendyów., 
Na to p. Guichard nio znalazł innej odpowiedzi, jak 
oznajmić, iż 18J2 v. było 36,000 księży, a obecnie 
jest ich 42,000, zatem, że kadry są zapełnione, tym

Dnia wczorajszego odbyło się na małej sali 
Bazaru Walne Zebranie Towarzystwa Oświaty 
Ludowej; obecnym nie był żaden duchowny. 
Posiedzenie, składające się wraz z członkami 
zarządu z 24 osób, zagaja po pół do szósty p. Z. 
dr. Szułdrzyński i wzywa do oboru przewo
dniczącego zebranych, którzy przez aklamacyą po
wołują na tę godność p. W. Bentkowskiego 
Ten, zająwszy krzeszło, odczytuje następujący 
porządek dzienny:

1.
2.
3.

4.
5.
6.
7.
8.

9-,

10.

Odczytanie protokułu z ostatniego M 
Zebrania z dnia 1 marca r. z. 
Sprawozdanie dyrekeyi.
Sprawozdanie komisyi z rewizyi kasy. 
Wybór 5 członków dyrekeyi.
Wybór komisyi rewizyjnej.
Sprawozdanie komisyi wybranej na V 
Zebraniu dnia 9 marca 1876 celom obr 
wnioskami komitetu powiatu krotoszyńsl 
Wniosek p, dr. Szymańskiego p -i—. 
3 ustawy.
Wnioski.



Ponieważ nikt z obecnych nie miał nic do 
nadmienienia przeciw powyższemu porządkowi 
dziennemu, przystępuje przewodniczący do wy
boru sekretarza i powołuje do pióra na życzenie 
zebranych p. Karola Kozłowskiego, który 
odczytuje protokuł z ostatniego Walnego Zebra
nia z dnia 1 marca r. z. Ponieważ i przy 
tym punkcie porządku nie zabrał nikt głosu, 
przewodniczący wzywa zebranych, aby przez po
wstanie uczcili pamięć dawniejszego prezesa 
Towarzystwa ś. p. Bolesława Ponińskiego, co też 
nastąpiło. Następnie odczytuje p. Z. dr. Szuł- 
d r z y ń s k i sprawozdanie dyrekcyi Tow. oświaty 
ludowój, p. St. Cegielski sprawozdanie ka
sowej. M. Łyskowski sprawozdanie komisyi 
z rewizyi kasy za rok 1877.

Dwa pierwsze sprawozdania brzmią :
SPRAWOZDANIE

Dyrokcyi Towarzystwa O ś w i a ty L ud o w ej 
za rok 1877.

Sprawozdanie za rok 1877, szóste z kolei od zawią
zania Towarzystwa, żalobnóm rozpoczynamy wspomnie
niem. S. p. Bolesław Poniński w miesiącu październiku 
zakończył nagle życie, złożywszy poprzednio urząd prze
wodniczącego w ręco wiceprezosa Dyrokcyi. Uważamy za 
obowiązek uczcić publicznie słowem szczerego żalu i uzna
nia pamięć zgasłogo prezesa, który od zawiązku Towarzy
stwa jako członek Dyrekcyi uczestniczyli zarazem w pracach 
tych przodował. Pełon zamiłowania dla sprawy Towarzystwa, 
której przoważnie poświęcał czas i siły swoje, przejął śp. 
B. Poniński dobrowolnie prace bibliotekarza, podskarbiego 
i w znacznej części sekretarza, a mnogie te obowiązki 
pełnił aż do ostatniej chwili wystąpienia z Dyrokcyi z gor
liwością i skrupulatnością, której przynależny oddajomy 
tutaj hołd.

W roku 1877 składali Dyrekcyą: 1) ś. p. Bolesław 
Poniński jako prezes, 2) Z. Szułdrzyński jako wiceprezes,
3) St. Cegielski, 4) dr. Komierowski, 5) A. Krzyżanowski, 
6) dr. Rusztelan, 7) dr. L. Mieczkowski, 8) dr. Osowicki, 
9J dr. Stasiński, . 10) dr. K Szulc, 11) W. Taczanowski, 
12) Wł. Wolniewicz.

Po śmierci ś. p. Ponińskiego przejął tymczasowo 
urząd przewodniczącego w Dyrekcyi p. Z. Szułdrzyński, 
urząd sekretarza i podskarbiego p. Cegielski, a urząd 
bibliotekarza p. dr. Osowicki.

Dyrekcyą działając w myśl ustaw Towarzystwa i 
uchwał Walnych zebrań, uskuteczniła następujące czyn
ności.

Rozpisała konkurs na powieść dla ludu, osnutą na 
tle historyczno - narodowem. Nagrody konkursowej nie 
otrzymała żadna powieść, natomiast poleconą została do 
druku, nndosłana powieść „Jedynak", która niezadługo 
ukaże się w handlu księgarskim.

Uchwaliła rozpisywać corocznie i nadal konkursy 
na powieść dla ludu osnutą na tle narodowem i ogłosiła 
już w pismach publicznych takiż konkurs na rok 1878.

Publikowała katalog dziełek, które wskutek kry
tycznego rozbioru uważała za stosowne do bibliotek i czy
telni ludowych i przemysłowych, chcąc przez to ułatwić 
nabywanie odpowiednich celowi książeczek.

Aby przyjść w pomoc niezamożnym Towarzystwom 
lub osobom zakładającym czytelnie, Dyrekcyą w miarę 
uznanej potrzeby rozdała już to: jako podarunek już to 
za opłatą niższej, często połowicznej tylko ceny, dziełka 
na ton cel polecone, które miała u siebie w zapasie. Sza
nownemu Patronowi Towarzystw przemysłowych ofiaro
wała się Dyrekcyą udzielać z zapasu swego dziełek dla 
Towarzystw przemysłowych, pod jego patronatem będą
cych, za opłatą tylko połowicznej ceny.

W ciągu roku 1877 udzieliła Dyrekcyą ;
1. Dla Towarzystw i czytelni 2124 dziełek wartości

957 marek 58 fen. 2. Na Gwiazdkę Kalendarza Toruń
skiego 393 egz. wartośoi 117 marek 60 fen. Razem 2517 
dziełek wartości 1075 marek 18 fen.

Nadto rozdano na Gwiazdkę 164 obrazów.
Co do podarku Gwiazdkowego doznała Dyrekcyą 

pewnego zawodu: dziełko przeznaczone pierwotnie na dar 
Gwiazdkowy z powodów od Dyrekcyi niezależuych rozesła- 
nein być nie mogło i ze względu na krótkość czasu ogra
niczyć się Dyrokcya musiala na przesłaniu Kalendarza 
Toruńskiego. Dyrekcyą postanowiła postarać się o wy- 
danio wczesne Kalendarza na rok 1879, który to kalen
darz ułożony podług jej życzenia, uwzględniałby potrzeby 
ludu naszego i był dla niego stosownym podręcznikiem, 
obejmnjąc artykuły z dziedziny rolniczej, moralnej i histo
rycznej. Wciągu istnienia Towarzystwa Dyrekcyą oceniła 
krytycznie dziełek 238, z tych za odpowiednie do biblio
teczek ludowych uznała 247.

Szczegółowe sprawozdanie kasowe zamieszczone po
niżej przedstawia dość pomyślny rezultat w porównaniu 
do lat ubiegłych. Rok 1877 zamknęliśmy remantem 
26913 marek, który przewyższa remanent z roku 1876 o 
2155 marek, pomimo, że na najgłówniejsze wydatki, jako 
to: na konkursa i subweneye, na kupno książek i obrazów 
wydała Dyrekcyą w roku 1877 tylko 429 marek mniej 
amżoli w roku 1876. Zawdzięczamy to mianowicie obfi
tszemu wpływowi składek członków stałych, które w roku 
1877 podniosły się do 1912 marek i przewyższają sumę 
takichye składek rocznych z lat ubiegłych. Dyrekcyą nie 
kładzie togo na karb własnej zasługi, ale raczej poczytuje 
to za zasługę gorliwych okręgowych, a przodewszystkiem 
samegoż społeczeństwa, które w tak trudnym i ciężkim 
czasie nie odmówiło swego popart ia — owszem zwiększo
nym datkiem poparło usiłowanie Towarzystwa.

Stosując się do uchwały W. Zebrania, wymieniamy 
nazwiska powiatów, z których największe wpływały składki.

1. Z miasta Poznania za pośrednictwem p. Cegielskiego.
2. Z powiatu Sredzkiego za pośrednictwem p. B. Sokol-

mekiego z Tarnowa.
3. Z powiatu Inowrocławskiego za pośrednictwem p. T.

Kozłowskiego z Jaront.
4. Z powiatu Ostrzeszwskiego za pośredn. p. A. Oświę

cimskiego z Oświęcimia.
5. Z powiatu wągrowieckiego za pośrodu. p. W. Brodni

ckiego z Nieświatowic.
Nie wszystkie powiaty w równej a odpowiedniej 

możności swej mierze objawiły udział dla Towarzystwa 
naszogo. Dyrokcya przeświadczona o ważności zadania 
Towarzystwa, nie traci przecież nadziei w dalszy jogo 
rozwój i żywi to przekonanie, że praca około oświaty ludu 
naszogo podjęta z dobrą wiarą i z dobrą prowadzona wolą 
zespoli prędzej czy później wszystkich gorliwych praco- 
wnikówj na tom zaniwionem jeszcze polu. Tymczasem 
choć przy szczupłych siłach i mniej licznym udziale rzu 
cać będziemy dalój ziarno posiewu na rychły — daj Boże

plon przyszłości.
S p r a w o z d a n ie kasowe

z kasy Towarzystwa Oświaty Ludowój za r. 1877 to jest 
za czas od 1 stycznia 1877 do 1 stycznia 1878 r.

Remanent kasy 1 stybznia 1877 roku wynosił 24,757.45 M 
Przychód w r. 4877 od 1 stycznia 1877 do

' 1 stycznia 1878 r. , . 4,621.72 „
Razom 29,379.17 M.

Rozchód w r. 1877 od 1 stycznia 1877 do
do 1 stycznia 1878 r................................ 2,466.07 ,,

Jest zatem remanentu dnia 1 stycznia 1878 26,913.10 M. 
Ponieważ remanent 1 stycznia 1878 wynosił 26,913.10 „ 
A remanent 1 stycznia 1877 r. wynosił . 24,757.45 ,,

Zatem majątek podniósł się o 2,155.65 M

I. ' Wyszczególnienie Przychodu.
1. Składki członków stałych . . . 1,912.10 M
2. Składki jednorazowe . . . , 293.25 „
3. Sprzedaż obrazów.................................... 231.50 „
4. Zwrot subwoncyi i sprzedaż książek . 683.93 „
5. Proconta od kapitału żelaznego i dyspo

zycyjnego .................................... 1,132.80 „
6. Różny i nadzwyczajny przychód . 368.14 „

Razom 4,466.07 M
II. Wyszczególnienie Rozchodu.

1. Subweneye i konkursa .... 720.— M
2. Kupno książek . . / . . . 908.46 „
3. Kupno obrazów.............................................. 225.— „
4. Druki i ogłoszenia ..... 56.05 „
5. Koszta biurowe ..... 279.65 „
6. Różny i nadzwyczajny rozchód 276.91 „

Razom 2,466.07 M
III. Wyszczególnienie remanentu.

1. Fundusz żelazny przynoszący 5% • • 21,000.— M
2. Fuudus dyspozycyjny przynoszący 4“/0 . 5,000.— „
3. Gotówka w kasio ..... 913.10 ,,

Razem 26,913,10 Mi
P. M. Łyskowski zdaje następnie sprawę 

iż komisya jak najwzorowszy znalazła porządek 
w kasie i walne zebranie udziela deszarzy skarb
nikowi. — Przewodniczący otwiera następnie dy- 
skusyą nad powyżej przytoczonemi sprawozdania
mi. Pan M. Łyskowski zabiera głos i zau
waża, że w sprawozdaniu dyrekcyi winno być wy
szczególnienie remanentu książek, na co p. C e- 
g i e 1 s k i odpowiada, że p. Osowicki wraz z ko- 
misyą zajmuje się zestawieniem owego remanen
tu. — P. dr. li. Szymański podnosi, że dy- 
rekeya, wymieniając nazwisko powiatów, z których 
najwięcej wpływały składki, nie podaje, ile skła
dek każdy z powiatów tych złożył; pragnąłby 
mianowicie dowiedzieć się, ile złożyło pieniędzy 
miasto Poznań. P. dr. J o r z y k o w s k i pzzypo- 
mina, iż na walnem zebraniu zapadła uchwała, 
że mają być w sprawozdaniu oznaczonemi składki 
ze wszystkich powiatów. P. Cegielski, odpo
wiadając dr. Szymańskiemu, podnosi, iż ilość skła
dek podaje jak najregularniej w Dzienniku 
Pozn. i KuryerzePozn., aby publiczność 
dokładnie mogła się informować; co do składek 
Poznania, to miasto to złożyło 1877 r. 518 m, 
85 fen. P. M. Łyskowski życzy sobie, aby 
dochody były zestawiane według1 powiatów. Pan 
Z. dr. Szułdrzyński konstatuje, że dyrekcyą 
w tym względzie stósowała się do uchwały wal
nego zebrania z d. 9 marca 1876. P. Cegiel
ski z pamięci podaje, ile składek z powiatów do 
kasy wpłynęło.

Zabrawszy następnie głoś p. M. Łysko 
w s k i, zauważa, że rozchody podane w sprawozda 
niu są za małe, a byłyby jeszcze mniejsze, gdyb 
dyrekcja większą rozwijała czynność; nie należ 
do opozycyonistów z upodobania, ale pewną jes 
rzeczą, iż Towarzystwo nie rozwija tej działalno 
ści jakby należało, P. Z. dr. Szułdrzyńsk 
w odpowiedzi swój godzi się nh zdanie p. M.Ły 
skowskiego i podnosi, że nieprzyjazne okoliczno 
ści, mianowicie czasów ostatnich utrudniały wiele 
rozwój Towarzystwa, organizacyadotąd nie mógł 
być przeprowadzoną w wszystkich powiatach; tam 
gdzie się okręgowi wzięli szczerze do dzieła, re
zultaty były lepsze; w końcu zapewnia, iż dyre- 
keya wszystkich dołoży starań, by Towarzystwo 
do pożądanego doprowadzić stanu. Dr. Osowi
cki dodaje, iż dyrekcyą głównie w jednym pra
cuje kierunku, zajmuje się najwięcej rozsyłaniem 
książek i nie odmawia nikomu, kto ich zażąda; 
ruch też w tym kierunku nader się ożywił, mia
nowicie z początkiem r. b.

P. dr. Szymański, przechodząc do spra
wozdania kasowego, prosi o wyjaśnienie 6 punktu 
przy wyszczególnieniu rozchodu. Na to pan Ce
gielski odpowiada, że wszystko, co nie wy
szczególnił przy innych pozycyach, to stawiał pod 
rzeczoną rubrykę, jako to wydatki na oprawy 
książek, które dość są znaczne, wydatek jednora
zowy na podróż dla osoby, z którą dyrekcyą miała 
zamiar zawrzeć kontrakt, dalej umieszczone są 
wydatki na portorya, frach od paczek, należytości 
kursora, piwne itd.

Przewodniczący przechodzi następnie do 5 i 
6 punktu porządku dziennego. Członkowie Tow. 
oddają kartki <lo wyboru 5 nowych członków dy
rekcyi w miejsce wylosowanych, dra Komiero- 
wskiego, dr. Stasińskiego, pp. dr. Mieczkowskiego, 
A. Krzyżanowskiego i śp. Ponińskiego.

Co do punktu 7, t. j. wyboru komisyi rewi
zyjnej, zebranie przez aklamacyą potwierdza tych 
samych panów, t, j. pp. M. Ł y s k o w s k i e g o, 
A u a i S i m o u a.

Podczas gdy pp. dr, Łebiński i dr. Jerzyko- 
wski na życzenie przewodniczącego zajmują się 
obliczeniem głosów na 5 nowych członków dyro
kcyi, zebranie przechodzi/ do 8 punktu porz. dz. 
i p. Pr. Dobrowolski jako referent odczytuje 
sprawozdanie komisyi, wybranej na walnem ze
braniu dnia 9 marca 1876 r., celem obrad nad 
wnioskiem komitetu powiatu krotoszjńskiego. 
Wniosków tych nie powtarzamy, jako znanych z da
wniejszych naszych sprawozdań. Co się zaś ty
czy sprawozdania wspomnionej komisyi, taż wy
raża w nim trzy życzenia; 1) aby nie zmieniano 
ustaw, a dyrekcyi przysługiwało prawo odby
wania dwa razy do roku posiedzeń z delegatami, 
z którymi naradzałaby się nad projektami, doty- 
czącemi rozwoju Towarzystwa; 2) aby autonomia 
powiatów zyskała jak najobszerniejsze granice; 
3) aby ustanowiony był nauczyciel wędrowny.

Do kwestyi tej zabiera głos pan dr. Szy
mański i nie widzi, aby owe rezolucye komi
syi przyczynić się miały do większego rozwoju 
Towarzystwa, coby można jedynie zyskać przez 
zupełną zmianę ustaw Tow., w innym razie jest 
za utrzymaniem dawniejszego stanu rzeczy. Pan 
F. Dobrowolski zauważa, że dyrekcyą uwzglę
dniając głosy opozycyi, starała się życzeniom jej

zadość uczynić; w tym celu komisya rzeczona 
podaje pod dyskusyą zebraniu rzeczone rezolucye; 
w rzeczy samej nie zawierają one nic takiego, 
coby się nie działo w praktyce; nowym jest je
dynie projekt, dotyczący nauczyciela wędrownego. 
Dwie tćż pierwsze rezolucye komisyi upadają 
większością głosów i pan dr. Szymański przy 
3ej rezolucyi oświadcza się przeciw nauczycielowi 
wędrownemu. Tego samego zdania są pp. dr, 
Jerzykowski i przewodniczący, który podnosi, 
że sam brak funduszów na to nie zezwala, że zły 
wybór osoby pociągnąłby większe szkody, niż gdy
by wcale nie było nauczyciela wędrownego. Sam 
referent komisyi godzi się na zdanie przeciwni
ków i wcale nie upiera się przy rezolucyi komi
syi. P. dr. Szułdrzyński jako członek ko
misyi nadmienia, iż nie można było też znaleźć 
odpowiedniej osobistości. P. dr. Łebiński, bę
dąc także, jak na dzisiaj, przeciwnym ustanowie
niu nauczyciela wędrownego, pragnąłby dodać po
prawkę „w dzisiejszym stanie rzeczy.“ P. Wol
niewicz popiera zdanie dra Łebińskicgo i ży- 
czy sobie, ażebj zebranie nie głosowało nad wnio
skiem komisyi i nie odbierało możności dyrekcyi 
podjęcia na nowo pracy w tym kierunku. Prze
wodniczący zauważa, że zebranie może głosować, 
wniosek upaść, a dyrekcyą swą drogą może się 
starać o nauczyciela przy pomyślniejszych okoli
cznościach. Zebranie przystępuje do głosowania 
i wniosek komisyi upada, a sekretarz na życze
nie przewodniczącego zapisuje, w protokule, że 
odrzucenie dzisiejsze nie prejudykuje uchwały na 
przyszłość.

Następie ogłasza przewodniczący rezultat 
wyboru 5 członków dyrokcyi. Kartek oddano 19; 
za nie ważne uznano 2; większość zyskali pro
fesor dr. Rymarkiewicz, dr. Stasiński, 
pp. A. Krzyżanowski, Mieczkowski 
i K. Kozłowski.

Zebranie przystępuje teraz do 9 punktu 
porz. dzień., do wniosku p. dr. Szymańskiego 
o skreślenie par. 3 ustaw, który wnioskodawca 
w należytym czasie złożył do rąk dyrekcyi. Odno
śny par. 3 ustaw brzmi: Dyrekcyi wolno będzie 
użyć innych środków do dopięcia swoich celów.

Pan A. Krzyżanowski podnosi, że przez 
odrzucenie tego paragrafu Towarzystwo odcięłoby 
sobie drogę do dalszych czynności, nie mogłoby 
np. nigdy ustanowić nauczyciela wędrownego. 
P. dr. Szymański, stojąc w obronie swego 
wniosku i wspominając, że brak czasu nie po
zwolił mu przygotować się na dokładne umoty
wowanie swego projektu, podnosi to tylko, że 
przez skreślenie owego par. 3 ustaw odebrałaby 
się sposobność dyrekcyi rozbijania sił swoich, 
jak miało to miejsce przy zamiarze dyrekcyi 
wydania elementarza dla Górnego Szlązka. Pan 
Szułdrzyński pragnie utrzymać ustawy w ca
łości i wskazuje na Towarzystwo Pomocy Nau
kowej , które początkowo udzielała funduszu 
uczniom, poświęcającym się naukom humanitar
nym, a dziś, gdy tego okazała się potrzeba, nie 
odmawia wsparcia stypendyatom, którzy się 
kształcą do zawodów realnych; i dyrekcyi Tow. 
Oświaty ludowej nie można drogi zagradzać i pęt 
nakładać. P. dr. Osowick-i podnosząc, że za
rzuty czynione dyrekcyi są nie słuszne, podaje 
krótki przebieg pertraktacyi, jakie prowadziła 
dyrekcyą z redaktorem Gazety Górnoszląz- 
kiej, ks. Przyniczyńskim co do wydać się mają
cego elementarza. P. dr. Łebiński stawając 
także w obronie utrzymania w mowie, będą
cego paragrafu ustaw, nie chce wspominać 
o ogólnie wszystkim wiadomych trudnościach, 
napotykanych przez Tow. Oświaty ludowej, które 
chce żyć a nie kostnieć w pewnych ciasnych 
formułkach. P. dr. Szymański zabiera raz 
jeszcze głos i oświadcza, że nie ma zamiaru 
obstawać przy swym wniosku, przed kilku laty 
byłby się starał go utrzymać, dzisiaj nie uważa 
tego za konieczne.

- Przy ostatnim punkcie porządku dziennego 
dotyczącego wniosków członków, nikt z zebra
nych nie stawia tychże, ale wielu objawia swe 
życzenia. I tak dr. Szymański nie życzy 
sobie, ażeby mu jako członkowi dyrekcyą przy
syłała książkę na gwiazdkę, podając za przy
czynę, że dyrekcyą uszczupla przez to dochody 
Towarzystwa; i tak płacąc 10 sgr. składki 
i otrzymując książkę w wartości 7 sgr., daje 
tylko Tow. Ośw. Lud. jako składkę 3 sgr. Pan 
Łebiński, podnosząc uchwałę dyrekcyi co do 
rozpływania corocznie konkursów na powieść dla 
ludu, osnutą ua tle narodowym, wyraża życze
nie, aby dyrekcyą przy rozpisaniu nastę
pnych konkursów podała jako warunek, by ubie
gający się o nagrodę osnuli powieść swą na tPę 
kwestyi, jako była rzeczywiście dola włościan 
w dawnej Polsce. P. dr. Jerzykowski jest 
ćo do dawania gwiazdki tego samego zdania, co 
dr. Szymański. Pan Dandelski jest prze
ciwnym, gdyż przez rozsyłanie książek włościa
nom budzi się ich interes dla Towarzystwa. 
P.i-dr. Osowicki popiera zdańió pana Daudel- 
skiego i prawdziwość jego opięta się na doświad
czeniu w tym względzie dyrekcyi. Pan dr. Szuł
drzyński zauważa, że dyrekcyą, rozsyłając 
gwiazdki członkom, spełnia tylko uchwałę da
wniejszą. Pan Dobrowolski twierdzi, że pra
wda w kwestyi tej będzie w środku, że jednym 
członkom dobrze jest posyłać gwiazdki, a dru
gim jest zbytecznem, i wyraża życzenie, aby 
sprawę tę pozostawić dyrekcyi. Tego samego 
zdania są pp. Cegielski i Teodor Z y c h 1 i ń- 
s k i. Ponieważ nikt z zebranych nie stawił 
więcej wniosku, ani nie wyrażał życzenia, zam
knął przewodniczący zebranie o godzinie pół 
do ósmej.

Kirjer miejscowy i prowincjonalny.
* Doniesienia urzędowe. Byłemu techni,. 

członkowi przy król, komisyi kolei żelaznej w Rac] 
inspektorowi budowy i ruclin kolejowego Willi, 
Sto c k, powierzono podobne funkcje przy król, 
komisyi kolei berlińsko-drozdońskićj w Berlinie.

*, Doniesienia kościelne.
odprawi sumę JW. ks. kanonik 
ks. peniteneyarz Jaskulski.
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* Piszą nam z Warszawy : Wiadomość o 
Ojca św. bardzo boleśnie nas wszystkich dotknę)
W czwartek wieczór przyszedł telegram do Kotzd 
a żo to dzień rocopcyjny i dużo osób z towarzystw 
w zamku, nazajutrz rano zaraz ta wiadomość p, 
Warszawio się rozeszła i szał karnawałowy w żałobę 
mieniła. Dotąd się to utrzymuje; wszyscy w cą 
sukniach i na rautach się kończy. Nabożeństwa j, 
prześlicznie się tu odbyły, 13 we wszystkich kość 
o jodenastój rano. Gimnazya, szkoły, pensyo były 
szczono; wszyscy- urzędnicy w sądach, przy kolejach 
kach itd. byli uwolnieni, i nawet fabryki, któro 
dziele i święta są w ruchu, na te parę goddi 
wstrzymano. Ogromna to była manifostacya, to t 
ścioły były przepełnione, a potem taki był ścisk ii 
toarach, że przejść nie można było.

* Na krzyz na moście Chwaliszewskim. Z 
sienią 8 mrk. Z Raszkowa 6 m. Razem 14 m.

* Towarzystwo zawiązane w celu szerzenia (: 
ni ludowych w powieeio krotoszyńskim, odbędą 
pierwsze walno zebranie w Krotoszynie na solił 
pani Kuszke dnia 14 marca r. b. o godz. 11.

Porządok dzienny jest:
1) - Zagajenie zobrania i odczytanio porządku dzic

przez przewodniczącego w Zarządzie.
2) Odczytanio sprawozdania o czynnościach Towar 

wa przez sekretarza.
3) Sprawozdanie z stanu kasy przez podskarbiego,
4) Wniosek sokrotarza o uzupolnienie Zaiządu.
5) Wnioski członków. 1

Szerzenie czytelni ludowych własnemi siła® 
wiatów jest ważnym celem i radzilibyśmy, ażeby i 
powiaty tym samym śladom poszły, osięgnęlibyśmy 
wiom zamiast gdzioniegdzie sporadycznie powstaj) ,,yC] 
czytelni, od razu całą sieć, okrywającą Księstwo 
a po drugie nauczyłby się lud przez własno składko! 
uważać Czytolnie jako potrzebę swoją, którą własnei 
łami utrzymywać winien.

* Z miasta piszą nam : W uzupełnieniu wu 
szój Waszej wzmianki o śmierci śp. Emila Ja noc 
g o, radzcy sprawiedliwości i rzecznika przy tutejsiji 
dzie apelacyjnym, pozwólcie mi dodać joszczo nif 
szczogóły, charakteryzujące nieboszczyka jako dobrej 
laka. Zmarły urodził się na Górnym Szlązku ji 
w owych czasach, kiedy tamże duch polski całkiei 
uśpiony. Kształcąc się po szkołach niemieckich, nie 
nabyć dokładnej znajomości języka ojczystego, porań 
czuł się zawsze Polakiem i skoro w r. 1848 pozyska 
sadę sędziego powiatowego w Grodzisku, otwarcie W 
polskiego przeszedł. Był on przez jednę kadencją i 
zentantem wyborców Polaków na sejmie pruskim i j. 
praw ich bronił. Żaden większy proces czy to cji 
czy też kryminalny, nie toczył się w głównym sąuzi 
znańskim, żeby- nieboszczyk nie miał w nim klienta 
nić. Zjednał on tóż sobie wielkie imię nie tylko,' 
zdolny- prawnik, lecz i jako prawy człowiok i zacifi 
watel kraju. Lubili i szanowali go tóż ztąd żarom 
lacy, jak i Niemcy. Pierwszym wyświadczył wielki} » 
kiedy się w roku 1864 podjął obrony więzionych n 
nie Polaków, oskarżonych o zbrodnią stanu, nie piijf 
za to żadnego wynagrodzenia. Kolegowali z mis 
czas sławni obrońcy, jak profesor Gneist (antagi 
ówczesnego rządu pruskiego), Elwen z Kolonii, 
z Wrocławia, Lewald i Holthoff z Berlina i jednog» 
przyznali mu przewodnictwo w obronie. Gorącym t 
staraniom i niezmordowanej pracy, podejmowanej: 
pół roku celem wyjaśnienia sprawy, zawdzięczają »1 
śni oskarżeni, że im głów nie ścinano lub toż w 
życie do zuclithausu nie posłano. W liczbie kii« 
jego podczas całej praktyki sądowej znajdowały sm 
znakomitsze osobistości naszego Księstwa, to tez i 
jego wzruszyła wszvstkicli do głębi. Cześć jego pe<

* Jedna z głównych wygranych lotoryi p® 
w wysokości 120 tysięcy marek padła na numer 4» 
do kolekty radzcy miejskiego p. Bielefelda tu w Po®

* Woda w Warcie wzrosła już tak wysoko, a 
częła zalewać pierwszą przerwę na Tamie Berdycno«

* Na nowym moście chwaliszewskim odbywać 
mają dziś po południu próby, ile most ten zniesie
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daznemi. _ ,, k
* Obadwa systemy nowego Ziomstwa Kreuj

) dla „prowincyi poznańskiej“ uchwaliły, jak to > '
:asu donosiliśmy, na Walnem Zebraniu w roku 1 ■ J 
zeci regulam n tyczący się rozszerzenia uziaWj J182 
iemstwa, podług którego udzielać można, na 
ająco więcej na 60.000 marok wartości, pożycz,1 
olowę a nawet do dwóch trzecich taksą. 1 ,
ioli rolnictwa miał przeciwko temu systemowi 
ątpliwości i dla tego nic przedłożył uchwały , 10’ 
ebrania Ziomstwa do saukcyi królewskiej. 'Ul 
zględe ni dodatku do § 16 statutu z dnia o 
857, podług którego w razie dobrowolne) spW , 
pczki ziemskiej, udzielonej przez główno stowarzj < 
ipiacający ma mieć udział w funduszu rozorwo'0'' na 
otychczas się nie działo, nic porozumiał się . »j <tó 
ister rolnictwa z ministrem sprawiedliwości. gjc, 
•ż powodu nio została dotąd zatwierdzona 11 
ustąpienie przez stowarzyszenie główne na tz® J J 

arzyszeń rocznych nieruchomości i inwentarza ’ l 
ićinstwa. . u

* Na wczorajszym targu zabrała polieya 
ików, które przywiózł pewien rybak z Ludom » 
igo, że podług istniejących przepisów nie wolno 
wić w czasie od 1 listopada do 1 maja.

* Z obwodu rejencyi poznańskiej wydalono i 
iągu 4 kwartału r. 1877 za granicę 24 cudzo^j 
tych 22 do Król. Polskiego pod zaborem mosKui! 
do Austryi, 1 do Danii. Z cudzoziemców

ywało ,0 w pow. odolanowskim, 4 w pow. 
w pow. krotoszyńskim, 3 wmieście Poznaniu, 

ukowskim, 2 w kościańskim i 1 w pow. Wg0.,i!i)i 
7 z nich było religii katolickiej, 2 unickiej, 3 U,, 
wangelickiego i 2 wyznania mojżeszowego. 
wydalonych liczył 59, najmłodszy 17. ,

* W konferencyi, która się zbierze w “,nl? aj( 
od przewodnictwem ministra dr. Friedenthal 
jdzie nad wprowadzeniom ordynacji powiatowej
s. Poznańskiem. wezmą także udział, iak się

fil
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Poznańskióm, wezmą także udział, jak się ““ 
sen. Z t g, landrat powiatu wolsztyńskiego o J 
i-Bomst i landrat. powiatu krobskiego hr. i JI
y-Wehner. . 26 o

* W konferencyi, mającej się w dniu
lerlinie pod przowadnictwom ministra dr. 
a odbyć, na której toczyć się bęilą obrady na 
zoniem ordynacyi powiatowej w W. Ks. P°zl" (iti'íf í¡u:, . v r ,1, IIP?udział prócz już przoz nas wymienionyen g

' jeszcze radzcy ziemiańscy powiatów babm»' 
rebskiogo, pp. baron v. Unruo-Bomst '
1 o w s k y - W e li n e r.
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